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Pewien współpracownik Nowej Pressy, 
który przed trzema laty miał sposobność r ż- 
marwi ó z' Pobiedonoseewem, uzyskał d. 15 
bit. znowu auuyencj ę, gdy Pobiedonoscew 
po czterotygodniowym, bardzo przyjemnym 
pobyoie w Gast«in wracając do domu, wstąpił 
de Wiednia. Rozmowa trwała godzin.,. Czy 
sprawozdanie tego reportera j«st inerne, ozy 
Pobiedonoscew tak właśnie mówił, jak w 
niem spisano, tego nie wiemy. Na kr i,dy 
sposób sprawozdawca nie wiele zapewne od
biegał od prawdy — jakkolwiek sprawozda
wcy Nową Pressy nie <»ozególnej zaś vw aj ą 
sławy.

— W domu — rzekł Pobiedouosoew — 
śledzę zajść aastryackich, coprawda, nic u- 
niem sobie wytłumaczyć, w jaki sposób 
rzr osy utaj zagodzone zostaną-

— Sksoelencyo. my wszyscy nie może
my sobie rzeczy przedstawić jasno, bo teź 
zamieszanie jest wielkie. Czy to prawda, że 
czeski e  aspiraeye znajdują oparcie w sym- 
paty* _ osyan?

— Czesi! Ależ oni są całkiem w pętach 
wykształcenia niemiecl1 ego!

—. Eksoelenoya ohoe zapewne powie
dzieć, że Czel u N jmców a nie u Rosyan 
się uczyli?

— .'oście. Bo jakżeby śmieli negować 
swoją zupełną zależność od w.„dzy niemieo-
ciej? Zresztą tak mi się wydaje, że dzisiaj 
brak u nioh mężów wybitnych. Nie mają już 
żadnych jak dawniej przewódzców. Alboż 
mianoby takiego Kramarza stawiaó w jed- 
u7m rzędzie z Palackim i inuemi znakomito
ściami, z którymi niegdyś osobiście się spoty
kałem ?

— Eksoelenoya wymieniłeś właśnie P«- 
laokiego; t  .ypomnie s sobie, Ie na jubileu- 
szn Paiaokiego w Pradze przemawiał jenerał 
I o ab _-r o w w imieniu Ror a 0

— Dziwi mię, że tutaj nazwisko to na 
smyo biorą. Komarow i jego świta warohol- 
“tanie  posiadają u n. i ani szczypty kredy
tu. Kierująoe sfery petersburskie są najkom- 
pletoiej obojętne dla aspiraoył czeskich i 
Czesi żadnego nie mają prawa, powoływać 
się i i  jako wy ś patronat rosyjski

— A słowiańskie t o w a r z y s t w o  do 
b r o c z y n n o ś c i ?

— Eh, co! My Rosyanie jesteśmy grze- 
‘̂ n ladzie, grzeczni także dla Czechów, kiedy

nas dó Rosyi przybywają. Ale też na tern 
koniec. Zr sztą, jakiźbyśmy, my Rosyanie, 
*Uieli powód nie być obojętnym względem 
r*eczy w Austryi? Czy mamy się może en- 
^zyizmowaó dla P o l a k t  w w Galioyi? 
Mamyż może Polaków austryaokich chwalić 
za*to, że tak bardzo Rosyan gnębią ?

— Eksoelenoya ma zapewne R u s i n ó w  
na myśli ?

— Ach, Rusini! To tylko nazwa. Oni 
8i- nasz go plemienia i naszej wiary, i dlate
go mówię: Rosyanie. Polacy gnębią ioh w 
Galioyi, i są też oz i na Bukowinie gnę 
bieni.

— Eksoelenoya nie uchodzisz za przy- 
jacioia Polaków. Ale także k a t o l i c y  w 
Kongresówce utyskują na prześladowań ; przez 
Rosyę

— I z* granicą moją mnie chyba za 
gnębiciela par ezcell ncel To fa ss o o mnie 
dzienniki europejskie rozpuszczają. Mój wpł; w 
przeceniają. Stawam przed carem raz na m. > 
siąc, składLm mu raporty i widuję go zwy
kle kwadrans. Nie jestem wszechładnym w 
Rósyi. Mój wydział jest ograniczony. Nawet 
to, co się pod wyrazom „wyznanie" rozumie 
nie całkowicie odemnie zależy; wiele tego na
leży do wydziału ministra spraw wewnętrz 
nyoh. Mam głos w komitecie ministrów, jak 
inni ministrowie; jestem też tajnym radcą i 
radcą stanu, piastuję inne także godności. 
Al e , powtarzam to , nie jestem wszech
władnym

Nie jest to zgodne z prawdą — dodał 
PoDiedonoscew — jeżeli mię wrogiem katoli 
ków mienią, jeżeli o Rosyi w ogóle mówią, 
że katolików prześladuje, Zdarzi się u nas 
czasem, że Rosyanie na jlatolioyzm przeoho 
dzą i ot/nią to otwarcie, nikt ich za to me 
kar*e (!!!) Tylko, o ile k“tolioyzm jest narzę
dziem polonizmu, musimy się dobierać do 
niego. Twierdzę, że u nas każdy ksiądz ka
tolicki jest ajenti m polonizmu, a niepodobna, 
abyśmy Polakom pozwalali, co choą, czynić. 
Zwalczamy tedy Polaków, a nie katolików.

— Zdaje się Eksceleuoyo, że stosunki 
między rządem rosyjskim a Rzymem są obe
cnie przyj aźuiejsze niż dawniej ? Rosy a ma 
od kilka lat rezydenta przy Watykanie, i 
mówiono, że dla pilnowana inte-e^ów stoli
cy apostolskiej przybędzie n u n e y u s z  pa- 
pi  ski  do P e t e r s b u r g a .

— Tak, mówione o tern Są a nas marne, 
_tórzy chcą iego. Ale ja  z w a l c z a m  t en 
pl an.  I mam w Bogu nadzieję, że nie przyj
dzie do tego, aby papież ustanawiał swego 
przedstawiciela w Petersburga. Taksamo jak o 
rzekomem prześladowaniu katolików prawio
no także wiele bałamuotw o gnębieniu F i n- 
l ą nd y i ,  dokąd z Anglii na'syłano podżega- 
ozy. Kwestya finlandzka to nic innego, jak 
tylko kwestya jedności armii. Cobyście wy 
powiedzieli, gdyby w Austryi jaka prowincj a 
albo klasa ludzi osobne przywileje w .rmii 
sobie rościła? A nam to nie ma być wolno, 
drogą zniesienia przywilejów finlandzkich 
jednolita uczynić i spotęgować armię ro- 
syjską?

Taksamo-dodał P.—ma się rzecz z in- 
nemi też zajmująoemi Rosyę problematami; 
zagranica częstokroć mylnie je osądza i u-

czynkom jednostek fałszywe podsuwa pobud
ki. Przedstawiają mnie jrao p r z e ś l a d o 
wc ę  A y d ó w. Zwłaszcza, co zf qzi»oów Ale
ksandra 111 robiono z żydami, to o mój 
karb zapisywano. Otóż przeważni część tyou 
zarządzeń przeciw żydom, nie należała do 
mego wydziału. PoWieni nawet; żp pomięazy 
wysoce wykształconym^ %ydA,mi nie jeJńegt 
mam przyjaciela. Zmarła lieJ;wnD bar. Hi~- 
schowa dała mi w Paryżu do rozp irząazei a 
milion franków na szkoły rosyjskie.; 1 jakże 
by ona, dobrodziejka żydów, to uozyniłi 
gdyby mię za takiego prześladowcę żydów 
uważała?

Jak sprawa katolicka, tak też i żydo
wska nie jest dla mnie kwestyą religijną. 
My w Rosyi nie jesteśmy tak nietolerantni, 
jak to zagranica mniema. Sprawa żydowska 
była dla nas zawsze tylko problematem eko
nomicznym Żyd rosyjski jest trzeźwy, nie 
robi zbytków, żeni się wcześnie, prowadzi 
porządne życie familijne, co wszystko robi 
go zdolnym do wyzyskiwania Rosyanina, 
który mu częstokroć nie dorówna. Dlatego v 
niektórych okręgu '■h Rosyi musieliśmy ogra
niczyć żya- do pewnych jiedlitik. Kiedy prrei 
swoją siłę rozszerzenia się tu i ówdzie, jak 
w Moskwie wykraozał poza wy ty o zoną sobie 
sferę zamieszkania, wystąpiliśmy przeciw ży
dowi. Ale px'awa ludzkości istnieją także w 
Rosyi. Patrz pan np. s pr awa  D r e y f u s s a

— Jeśli się nie mylę, to t̂  sprawę wie
lorako bez unrzedzenia traktowano w Rosyi

— Tak jest: i. rzecz to wcale smutna, 
że sprawa, która nigdy nie była powinna 
wykraczać poza ramy sprawiedliwości i ludz
kości, obrabianą była przez żydów i przeci
wników żydów w świetle semiokiem albo an- 
tysemiokiem. W Rosyi wielu Uważa Dreyfusa 
za niewinnego. Jak sądzę, dwie okoliczności 
zadecydowały u wielu Francuzów ponowne 
skazanie Dreyfusa: 1) prwien fanatyzm nie 
dopuszczał obaleni sprawy już raz zasądzo
nej ; 2) należało ocalić słiwę' armii, którą 
wielu uważa za powołauą do wywróoenia 
obecnego porządku we Franoyi do ustano
wienia stałych rządów monarchioznycb n 
miejsce tych ciągłych zmian, jakioh wido
wnią dzisiaj jest Francya.

Dalej Pobiedonoscew ostro ganił tera
źniejsze w e w n ę tr z n e s t o s un k i  Fran
oyi ,  dodając, że prawdziwej przyczyny tego 
moralnego rozkładu, jaki się tak wybitnie 
odsłonił w prooesie Dreyfusa, w którym się 
zwłaszcza tylu wojskowych francuskich skom
promitowało, należy szukać w wy c h o wa -  
niu m ł o d z i e ż y ,  jak to trafnie Anglik 
Bodley wykazał w swojem dziele o Francyi.

— Eksoelencyo, pozwolę sobie zauwa 
żyć, że skutkiem zajść francuskich, z któremi 
snaó najlepsi pomiędzy Rosyanami nie sym
patyzują, wzmogą sie ohyba sympatye Rosyi 
dla Niemiec.

— Nasze stosunki z Niemoami są teraz

dobre. W admmistracyjnem i hanalowem ży
ciu Rosyi za.imywali Niemcy od początku 
18 wieku stanowisko przemożne; stąd natu
ralno. poszło, że Rosya ie czasami czuli po
trzebę opędzania się Niemcom. T< i więc by
wały w dziejach Rosyi chwile J^akcyi prze
ciw wpływowi niemieckiemu. Ale, ; &k powie
działem, obeonie są uaszj . tosunki do Nie
miec prawidłowe. A co do mojej osobv, to 
ja przecie przesiąkłem wiedzą niemieok

A to właśnie Cs achom .. zbrodni, po
czytuje Pobiedouosoew. Na tern charakter/ -  
stycznem wyznaniu „oberprokurora św sy
nodu" skończyła °ię jeno rozmowa z amba
sadorem Nowej Pressy

Czeska enuncyacya.
Lwów d 18 września.

W sobotę zebrało się w Prrdze 83 po
słów czeskich tak do rady państwa jtk  i na 
sejm czeski na poufną naradę pod przewody 
nictwem p, Szka-dy, pre-.es. komitetu wyko
nawczego stronnictwa młodoozeohów- Nieo- 
b, or 5ć swoją na tej konferency. usprawie
dliwiło, jeszcze 12 posłów tak, że razem wy
dany z tych nara<_ komunikat można uważa i 
za wyraz woli 95 posłów.

Dr. Józef Herold zdał spri wę z czynno
ści komitetu wykonawczego za czas cd seayi 
sejmowej do dni ostatnich i odczyta* rezoln- 
cye, podane przez ten komitet do no! iły 
zgicmadzenia. Nad rezoluoyam: dyskutowano 
pięć godzin, a w dyskusyi wzięli udział po
słowie dr Engel, dr. Pippich, F. Sokol, dr. 
dr. Gregr, dr. Morawec, Formanek, dr. Stran- 
ski, dr. Klaczek Doleial, dr. Zaborz, dr. Pla- 
czea, dr. Pidlipny, Anyż i Karlik.

Rczolucye uchwaliło zgromadzenie pra 
wie jednomyślnie, bo tylko przeciw pięcia lub 
dziewięciu opozyoyonistom.

Rezolucy te brzmią:
1. ZgroL.. dzenie posłów sejme^yoh cze

skich i posłów do rady państwa trzyma.> się 
będzie i nadal, jak dotąd, programu narodu 
czeskiego w polityoe, sprawach uarodowyoh i 
walce o prawa państwowe ozeskie.

Celem polityk czeskich posłów pozosta
nie i nadal przywróoenie koronie ci sLiej jej 
znaczenia w prawie państwowem, zupełne 
równouprawnienie pod względem wolności u- 
żywania swego języka we wszyetLmh krajach 
korony czeskiej, a wreszcie demokr-tyzaoyi, 
ustroju polityoznego.

Spełnienie się programu czeskiego bę
dzie nietylko zadośćuczynieniem, darem i 
rodowi czeskckiema, ale też w dzis.ojszych 

osunkach będzie pewn: j jeszcze niż kiedy
kolwiek indziej znaoznem ubezpieczeniem ca
łości i potęgi monarchii austryackiej, którą 
obecnie na niebezpieczeństwo naraża, agita- 
cya za połączeniem się z rzeszą niemiecką.

2. Zgromadzei 3 wyrab iał swój na o 
becne stosunki publiczne, bo w«xutek : ok 
powstrzymaną została wszelka djdatnia pra
ca nad polityozuem, społeoznem i. eLoncmi- 
oznem podniesieniem ludu. Posłowie oc< oy 
jeszcze r« i oświadczają swą gotowość poda
nia swej jojnocy do nzd-c rienia organizmu 
państwowego z tej oiężk' y choroby, jaką jest 
tęrSkf. dotknięty, ale rozumie się samo prze 
się tylko pod tym warunkiem, że w tej ak 
oyi użyte będ~ tylko odpowiednie środki, a 
nic się nie stanie, ooby pozon sło nar i  
ozeski jego prs.w.

3. tak. i środki .zna zgromadzenie: 
a) zmianę dzi itjszego gabinetn na rząd ma
jący zaufanie parlamentu, 1 oparty na auto- 
non. oz ej większości rady państwa, b) stano- 
' rozą i energiczną deoyzyę administraoyi 
państwowej, aby we wszystkich swych gałę
ziach wszystkim ludom sprawiedliwość wy
mierzyć i usunąć ustawicznie objawiająoe się 
interpretowanie nstaw na niekorzyść Indów 
słowiańskich o) systematyczne i zdecydowa
ne dążenie rządu do tego, aby konstytuoyi 
dać napowrót za fundament równość -arodo- 
wą i obywatelską i aby rozszerzyć autono
mię" królestw i krajów tak pod względem 
adi nisti oyjnym jak i UstawodawbsyńL

4. Posłowie czescy jeszcze raz oświad
czają, że tak samo jak dawniej tak i teraz' 
jgotowi są przyłożyć rękę do ostatecznego
tłumienia narodowych jpolityesnyoh prze

ciwieństw, a radziby powitali prawiedłiwą 
formę, pod którą mogłoby nastąpić pojednu- 
nie się obu narodów w Czeehaei. celem do
browolnego ich zjednoczeni „ię, i e mogą je 
dnak na nic takiego się zgodzić, ooby dążyło 
jakąkólwiekbądż drogą do zadośćuczynienia 
obstrukcyi, bezprawnej i gwałtowne , ożyto 
przez jakiekolwiek ścieśnienie politycznego 
równouprawnienia ozeskiego narodu, ozy — 
oo gorsza — przez ustanowienie niemczyzny 
językiem państwowym.

' Przeoiwn — posłowie ozesoy uważać 
fc-dą każdą podobna próbę za iłegłośi .ia- 
dzy państwowej dli bezprr ia, gwałtu i o- 
t warte go buntu.

Posłowie ozesoy ojwiadozają, że są sta*' 
nowozo zdeoydowani zwalczać inergioźnir 
każdą krzywdę, każdą ni< iprawiedłiwość i! 
każdą niesłuszność i żądają stanowczo od n. 
du, aby nio innego, jak tylko śoisfo 
nywanie ustaw, niozem niezaohwiane 
“tri*eganie równego prawa dla wszystkie* 
ro d ó w  i silną jako też skuteozną obronę swok 
body i egzystenoyi narodowych czeski. „ 'uiej- 
sBuśoi położył jako nieprzebytą tamę na dfa> 
dze agitaoyi niemiecl jj, _Łóra prowadź*' nie
tylko do odebrania Gzeohom ioh praw, ale i 
do zniszozenia tych warunków, w jakioh je
dynie całe państwo może spokojnie t._ /sto- 
waó i trwać badał

5. Ze względu na niepewr palityosm 
położenie widzą ozesoy posłowi s w zespól -̂

Po dredach czasu.
h)Mtt H. G. WELLSA.

lOi-̂ g dalai) }.

K.I1.

Gdy wyohjdziliśmy z pałacu, słońce by
ło jeszcze w części na horyzoncie.

Postano« dl le Biliegc Sfiitku adaó
się następnego dnia rano, a las, do którego 
wczoraj bałem się wkroczyć, przebyć jeszcze 
przed nooą, iść dalej dopóki tylke będzie mo 
* następnie rozłożyć ogi sko i przes] ić 
się pod opieką jego światła.

W tym celu, idąo, zbierałem po drodze 
suohe Śliny oraz gałęzie wkrótce miNłem 
oh już całą naręcz.

Tal: obciążony, postępowi iłem wolniej, 
niż przewidywałem. Dina była bardzo zmę- 
ozona i mnie jnż zaczynały kleić się po
wieki.

Noo już zapadło, gdy dosięgnęnśmy 
pierwszych drzew lasu. Uina obawiając się 
ciemności, chciała zatrzymać się na brzegu, 
ale akieś dziwne uozuoie bezpieczeństwa, 
które powiniem był właśnie poczytać za o- 
strzeżenie, ciągnęło mnie naprzód. Nie spa
łem jut przez dwa dni i jedną noc, w.ęo by
łem rozgorączkowany i podn. scony.

Gdy t»k namyślałem się jak postąpić, 
spostrzegłem pełzające w krzakach trzy ja
kieś postaoie- Ze wszech stron otaozały nas 
krzaki i wysoka trawa, ułatwiające napad 
zdradziecki.

Szerokość lasu wynosił* — jak mi się 
zdawało — około mili angielskiej. Gdybyśmy 

>ogli przebyć go i dosięgnąć uagiego wzgó
rze po drugiej jego stronie łatv o znaleźli
byśmy miejsce spoczynku zupełnie bezpie
czne.

Sądziłem, że z pomocą zapałek i kam
fory uda mi się dostateoznie oświetlić drogę 
przez las; okażało się jednak, że nie mogę 
swobodnie manewrować zipałkami, niosąc na- 
ręoz <łrzewr — * żele® ŝujc pozostawił-m 
jc d i ziem:

Wtedy przyszła m myśl zdumieć mych 
nieprzyjaciół widowiskiem, jakiego jeszcze 
nie widzieli. Z zebranego drzewa ułożyłem 
stęs i zapaliłem go. W postępku tym upa
trywałem genialną taktykę, mającą zasłonić 
nasz odwrót — leoz niedługo czekałem, aże
by przekonać się, ja t wielkie popełniłem sza
leństwo.

Nie wiem, ozy przyszła wam kiedy do 
głowy myśl, jak rządkiem zjawiskiem bywa 
ogień w okolicy, gdzie człowieka nie ma i 
do tego w klimacie umiarkowanym. C.epło 
słoneozne nie posiada siły dostatecznej do 
wywołania płomienia, nrwet w okolicach 
podzwrotnikowych. Jeden tylko piorun może 
zwańć drzewo i zwęglić je, ale rzadko bywa 
on powodem wielkich pożarów. Rośliny w sta
nie rozkładu mogą podczas fermentacyi wy
padkiem wytworzyć wysoki stopień ciepła, 
lecz bardzo rzadko płomień.

W tej epoce upadku sztuka wytwarza
nia ogni . był) na ziemi już zapomnianą 
nic więc dziwnego, że czerwone języki, li
żące stos drzewa, były dla Uiuy widowiskiem 
dziwnem i uow.m. Chciała je brać do ręk. 
i bawić się niemi. Byłaby rzuciła się w ogień, 
gdybym jej nie zatrzymał.

Wziąłem na ręce i pomimo oporu pu
ściłem się w las. Stos mój oświetlił mi dro
gę lecz na odległość niewielką. Obróciwszy 
»ię, spostrzegłem przez pnie drzew, że pło
mień udzielił się krzakom sąsiednim i krzy
wa linia ognia posuwała się w trawie ku 
wzgórzu. Na widok roześmiałem się we
soło i puściłem się w drogę dalszą. Nad gło
wą moją bjło zupełnie ciemno, gdzieniegdzie 
tylke przez otwór między drzewami mogłem 
dojrzeć kairałek błękitnego nieb*., Nie zapa
lałem zapałek, gdyż ręce miotam zajęte; na 
lewej niosłem moją przyjaciółkę, w prawej 
trzymałem drąg żelazny

Przez pewien c: as słyszałem tylko trzask 
gałęzi pod memi stopami, szelest powiewa 
wiatru wśród liści i oddech własny ; później — 
zdawało i się, źe słyszę jakieś kroki wo
koło siebie. Stawały się one coraz wyraźniej- 
sremi, wreszcie do uszn moich zaczęły do- 
ohodzió dźwięki, podobne do tych, jakie sły
szałem w świecie podziemnym. Byli to wi
docznie Morlokowie, usiłujący otoczyć mnie 
ze wszystkich stron. I rzeczywiście, po paru 
minutacn ucaułem, źe ciągnie mnie ooi zą u- 
branie, następnie za rękę. Uina drgnęła gw I- 
townie i pozo&Ł ta na ręku bezwładna.

Postanowiłem zapalić zapałkę, ale nale
żało przedtem złożyć Uinę na ziemi. Grdym 
włożył rękę w kieszeń, u nóg moich zawią

zała się walka o Uinę, a jednocześnie na 
plecach i nawet na szyi mojej uczułem dot 
bnięcia rąk miękkich i chłodnyoh. Potarłem 
zroałkę i po chwili spostrzegłem blade karki 
uoiekających Morloków. Pośp isznie wyjąłem 
z kieszeni kawałek kamfory i trzymałem % 
w pogotowiu, ażeby zapalić gdy będzie do- 

asać zapałka. Następnie sa ą̂łem się Uiną. 
Leżała na ziemi, z twarzą ukryta, w t' iwie 
i rękami obejmująo iroje nog.. Przerażony, 
naohyliłem się ku niej, leoz uspokoiłem się 
nieco, spostrzegłszy, że jeszoze oddychała 
Zapaliłem kamforę i położyłem na ziemi, i - 
stępnie ukląkłem i uniosłem Uinę na ręce. 
Las wokoło nas szumiał głosami ogromnego 
tłnmu.

Bezwładną Uinę złożyłem na rąmię i 
podniosłem się, by pójść w dalszą drogę. Po 
łożenie moje było rozpaczliwe. Zajęty zapał
kami i Uiną, kilk i izy obróciłem się wokoło 
sieb.e i tym sposobem stracnem ki runek 
drogi. Zimny pot w /stąpił na moje czoło. N- ■ 
leżało zdecydować się na coś kszzwłoozuie- 
Posadziłem Uinę, oparłszy plecami o pień 
drzewa i pośpiesznie, zanim pierwszy kaw? 
łek kamfory spalił się, zacząłem zbierać ga
łęzie i liście suche. W niewielkiej odległości 
oczy Morloków świeciły w ciemności jal kar- 
bunkułv..

Płomień dopaionej kamfory zaohwia* 
się i zgasł. Zapaliłem zrpr^kę i spostrzegłem 
dwie blade, pośpiesznie uciie ij«*oe postacie, 
które w tej krótkiej chwili eiemnośoi zbli
żyły się do Uiny Tedna z nioh była tak 
oślepiona jaskrawem światłem, że wpadła 
wprost na mnie. Gdym ndersył ją pięśoią 
w kark, tak mocno, że aż usłyszałem ohnęat

kości, krzyknęła przer“żuw,ie, zachwiał* się 
i zwaliła na ziemię. Zapaliłem drugi kawa* 
łek kamfory i dalej zbierałem gałęzie. Wtem 
spostrzegłem, żr li^iie na driewacł' były zu
pełnie snóhe, gdyż od dnia, v  którym przy
byłem nii m szynie — to jest przez cały ty
dzień — nie spadła ani kropla deszozu. Więc, 
zamiast zbierać chrust, zacząłem ł*.y»ąó ga
łęzie. Wkrótce miałem stos, wprawdzie mo 
ono dymiący, leoz za to oszczędzając^ mi 
kamfory.

Teraz zająłem s ; Uiną, leżąoą na ziemi 
ODok drąga żelaznego. Czyniłem oo tylko mo
głem, by odzyskała przytomność, leoz leżała 
lak martwa- Nie byłem nawet pewnym, ozy 
0‘Myohafr..

Byłem tak odurzony dymem, że nie miw 
łeiu siły dłużej1 walczyć ze snf>~n Pr syczy 
n: '  się do tak.ego stanu i m ' odór kam
for/ r powietrzu. Ognisko mojto się palie 
najmniej przez godzinę. Wyezi .psuty po tylu 
wyrkach, usnąłem.

Gdy otworzyłem oozy, zdawało mi się, 
ż spałem bardzo krótko. Las szumiał sir- * 
renx, którego źródła nie mogłem zrozumień. 
Wokoło panowała oiemnośó głęboka, a na 
sobie czułem ręoe Morloków.. Odepohnąłem 
oh gwałtów" ie i lięgnąłem do kieszeni po 

zapałki. Nie znauizłem ioh! Wtedy poohwy- 
oili mnie i usi.o^ali przytrzymać na miej
scu. W jednej sekundzie zrozami&łnm oo ze
szłe : widocznie ogień zgasł podozai1 gdy spa
łem... Ł.y . o śmierci goryczą napełniła mą 
duszę... W lesie rozchodził się odór palącego 
się drzewa.

(0. d. n.)

Magazyn nowości Mikołaja Ludwiga
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Żaboty, krawaty, damskie i męskie, rękawiczki 
giacć i niciane, pończochy damskie dziecinne.
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niu lą stroniiiot w tzw. prawicy, a to na 
zasadne programu, zawartego w wydanym 
w swoim czasie przez większość adresie — 
mooa, obronę poszczególnych narouówi stron* 
niotw, w tejże prawioy reprezentowany oh, a 
opróoz tego) widzą w niem taką organizaoyę, 
która sdolną jest przyozynió się do rozwoju 
stc.dnków publicznych na słusznej podsta
wie, ale rozumie się tylko pod tym warun
kiem, że prawioa czynami zadokumentuje, iż 
n i«_  'hwianą ma wolę nakazać poszanowanie 
swemu ^ogramowi i w rzeczywistość go 
zmienić.

6 Posłowie czescy nie mogą zataić fak
tu, że w narodzie ozeskim obudziło się głę
bokie niezadowolenie i gniew na obeone sto
sunki publiczną i że dotyohozas na ród ose
ski me mógł zauważyć u rządu wytrwałej 
ohęoi zadość uczynienia słusznym żądaniom 
czeskiego narodu i usuń* [oia tego złego, od 
1itĆregc oiór, ieó musi.

Jzesoy posłowie zachowują sobie i nadal 
swobody di ałania, a oświadczają, że sposoby 
tego d nalania wyborą wedle tego, jak się 
u> itałtUje polityczne położenie. Pozostaną 
zupełnie niezależnymi, ą wszystkie n  tjo e 
przyszłe postępki stoi wau oędą jedynie tyl
ko wedle tego, co będzie nakazywało dobro i 
pożytek narodu.

Ze względu na obecną niejasną i nieokre
śloną nuoyę poleoają posłowie swemu ko
mitetowi wykonawczemu i parlamentarnej 
komisyi ■ ysłuohaó zdania innyoh stronnic' w 
prawioy i dopiero potem powziąć deoyz, ę, 
zwołuj ąo zgromadzenie posłów, a nawet w 
rasie potrzeby zgromadzenie zaufanych oby
wateli w kraju.

Wołanie o zgoaę.
Lwów, d. 18 września. 

Manifi it wydany przez kupoów i fabry
kantów p. kioh i to tak Niemoów jak i 
Gseohćw do posłów do rady państwa i na 
sejm czeski o którymto manifeście donio
sły jui telegramy, podpisało bardzo wielu i 
b łzo poważnych przemysłowców.

"anifest ten w istotnej swej części 
brzmi w przekładzie:

Podpisani przemysłowcy, kupcy i rze
mieślnicy, którzy do jednej albo drugiej na
rodowości należą, a ojczyznę swą równo ko- 
onają, postanowili w dzisiejssyoh ciężkich i 
pełnych troski ozasaoh następuj ąo# wystoeo- 
:t-ać pub esnie do wybrańoćw kraju słowa. 

Dyktuje nam j< konieosnt ..
Ze względu na ciężkie pdożenie, pod 

którem się zgina i nasza ojczyzna i oałe 
państwo pozbądźcie się narodowej lawiśoi i 
ami przedewszystkiem dajeie pokoj iabój- 

ezej nar Kłowej waloe, a będąo do tego wy
branymi Tzewćdoami obu narodów zabierz- 
oie r’ę j Btną v olą i szoserem pragnieniem 
pok^u, które wszystkich dobry oh obywateli 
obu larouów napełnia do dawno upragnionej 
i, koniecznej sgoly, bo tylko wtedy gdy nią 
4 ik.ua p . . j l  mienie się, bąazie można ale 
skutki, jakie nam już docąd obficie przynió
sł! walka i  oędaie moa* nohronió przed u- 
padkiem te wspaniałe aakiady nasaego prze- 
iyi U- naszego handlu i naszych ręko dział, 

które są potężnymi podporami państwa.
Zupełnie świadomi nassyoh obowiązków 

w tej sprawie i tego co odpowiada potrze
bom czasu, zwracamy się do was z gorącą 
prośbę, abyśoie skierowali wszystkie siły ku 
temu celowi, iżby jak jak najryohlej nastą
pić mogła zgoda między obu narodami, któ
rym w ich ojczyźnie równe prawe się ntp 
leżą, a wyniknie stąd błogosławieństwo dla 
jednostek i dla oalego kraju.

Kroniozka naukowa.
(Żulom ebo — ciepło gwiaśd — narodowy

jiereł).
Obserwator belgijski Wendelen, zauwa

żył, że zmianą ciśnienia atmosferycznego nie
bo przybiera jasną, szmaragdową barwę, a 
dzieje się to zwykle na dwa lub trzy dni 
przed nadejściem burży. Fakt ten poddano 
ściślejszemu badaniu w różnych miejsoaoL we 
Fr' nsyi i okazało się, że uwagi Wendelen. 
są ilutzns. W Bonnerille, miejsoowości szwaj- 
jarskiej, położonej między Genewą a Mont- 
Błan», p» tniu dżdżystym około godz. 7-oj 
wieczorem niebo wyjaśniło się nad gór._ da- 
lśre, wzn< szoąoą się nad Genewą i Lemanem. 
Miało przuśliozny kolor azmaragdowy, przez 
Hlka tńinut trwaj ąoy.

Tegoż dnia zawiadomiono o gwałtow
nych burzach w różnych puktaoh, mianowi
cie w Dijon, Orleanie, Yals itd. Trąba po
wietrzna przeszła okolioę Adnonay. W okoli- 
oaeh góry Mont-Blano był ozaa spokojny i 
pogodny tak w dniu 30-ym «erwt_ jak i 
1-go lipo*, ale 2-go lipca w 36 godzin po za
uważeniu szmaragdowego nieba, przyszła 
gwałtowna bUrza z olbrzymią nawałnicą. Nie
pogoda trwała ozaa dłuższy, szozyty alpejskie 
ginęły w ohmuraoh. Jest tedy jakiś związek 
pomiędzy wieczornym, szmaragdowym kolo
rem nieba a niepogodą — i to na kilka już 
dni przedtem widzieć można.

Barwa nieba może być zjawiskiem elek- 
yoznem podobnem do tego, jakie ma miej-

eoe r rurkach Grookea a wytwarza się wsku
tek rozrzedzenia powietrza w wyższyoh sfe
rach powietrznych. I rzeozywiśoie, podobne 
zjawisko można zauważyć około ujemnego 
bieguna elektrycznego w rurkach o rozrze- 
dzonem powietrzu. Gdy próżnia staje się co
raz zupełniejsza, różowe światło idąoe od bie
guna dodatniego, zmniejsza się i znika, pod
czas gdy światło zielone przy ujemnym bie
gunie oiągle i stale się powiększa.

Obserwaoya ozyniona w Szwajutryi jest, 
bądź co bądź, współczesną ze stanem wyso
kiego naładowania elektrycznego atmosfery 
we FranoyL Dalsze spostraeżenia bezwątpie- 
nia dokładniej rzeoz potrafią wyjaśnić.

Olbrzymią zaprawdę jeet ilość oiepła, ja
kiej udziela słońoe ziemi. Wedle obliozeń 
Pouilleta, promienie słoneozne mogłyby stopić 
w ciągu roku pokład lodu, gruby na 30 me
trów, gdyby ti n pokład oałą ziemię otoozył.

Kopalnie węgla kamiennego obu półkuli 
dostarczają 680 milionów beosek tego palnego 
matoryału. Gdyby cała ta ilość została nała
dowana na wózki, mieszczące jeden metr sze
ścienny węgla, szereg tych wózków otoczyłby 
37 razy obwód ziemi.

Słońoe wedle obliozeń wysyła, w oiągu 
jednej minuty na kulę «.emską 464 kwatry- 
liony jednostek oiepła, w oiągu zaś roku 2360 
sekstylionów.

Wszystkie nasze materyały palne, biorąc 
w rachubę drzewo i naftę, obliozone na war
tość węgla, dadzą 3600 kwatrylionów jedno
stek oiepła. Otóż trzebaby przez 600.000 lat 
dobywać węgiel, aby z niego otrzymać tyle 
oiepła, ile go daje ziemi słońoe w oiągu je
dnego roku.

Gdyby ooenió ciepło, jakie wysyła księ- 
żyo, równałoby się ono oiepła, jakie daje za
palona świeca, na 6 metrów od nas umie- 
szozona.

Są oznłe przyrządy, zwane radyometra- 
mi, które pozwalają ooenió ciepło udziela
ne przez gwiazdy. Bówna się ono oiepłu, 
jakie dałaby świeca, oddalona o 20 kilo
metrów.

Więo ani keiężyo, ani gwiazdy nikogo 
nie ogrzeją inaczej, jak ohyba przez... na- 
tohnienie poełyozne!

Mylne były dotąd pojęoia o powstawa
niu pereł. Sądzono, że dosyć jest do wnętrza 
muszli, okrywającej mięczaka, włożyć oiało 
obce, a już wskutek drażnienia, aby się u- 
ohronió od uoisku, mięczak okryje oiało obce 
powłoką i porła gotowa. Rzeczy wiśoie dzieje 
się inaczej. Skoro ziarno piasku albo dro
bny kamyczek uostanie się do wnętrza mu
szli perłowej, .. ydzielina wapnista okrywa 
go, wygładza nierównośoi i ozyni nieszko
dliwym.

Owa wydzielina wapnista pochodzi z 
gruczołów płaszcza mięczaka i służy do 
formowania i wzrostu same, muszli. Ta wy- 
driklina wytwarza i perły, ale—  fałszywe.

Z rozmaitych prób, zebranyoh przez Di- 
gueta, dowiadujeiny się, że nawet małe rybki, 
dostające się do wnętrza muszli perłowej, są 
jakby uwięzione i zabalsamowane w masie 
perłowej. Znajdujemy także najrozmaisze o- 
kruohy dziwaoznyoh kształtów. Ohińozyoy 
wyrabiają z tego figurki perłowe.

&ie mają te fałszywe perły właściwego 
prawdziwym porłom blasku. Prawdziwe perły 
maj% inny poozątok: są one wytworem pato
logicznym — zwapnieniem, wytworzonem nie 
zewnątrz, ale w samej tkance mięozaka. Naj
pierw tworzy się rodaaj pryszcza, wypełnio
nego zawartością surowiczą płynną, która na
stępnie staje się galaretowatą. Masa perłowa 
nktada się oienkiemi warstwami, słój za sło
jem, a pusta praestrzeń pomiędzy jednym 
■łojem a drugim wypełnia się powoli krysta- 
lioznemi złogami wapna.

Można się o tym koncentrycznym ukła
dzie perty przekonać, zanurzaj ąo ją, kiedy 
jest jeszcze galaretowatą, w moonym alkoho
lu. Zaoznia się ona wnęt ioiągać i dzielić na 
liczne słoje.

Bozoiąwssy poprzecznie perłę sformo
waną, widzimy je j układ warstwowy. W śro
dku znajduje się pusta prar-arseń, wypeł
niona w oi ęśoi materyą organ zn „ kilkoma 
kryształkami wapna i resztkami pasorzytnyoh 
istot organioznyoh.

Filippi i Kuohenmeister pierwsi odna
leźli te reaztki pasorzytów. Być może, że wła- 
jnie te pasorzyty wywołały zaburzenia cho
robliwe, wskutek któryoh wytworzył się pier
wotny bąbel, o*y mały rop ,ń. dający punkt 
wyjścia do wytworzenia się w następstwie 
perły.

Podczas oalego rozwoju swojego, portz 
znajduje się w pęcherzyku, który jeet dla 
niej rodzajem formy. Ta pokrywa podozaa 
wapnienia zużywa się i niszczy, tak, że pod 
konieo jeet oieniutką błonką i mięczak może 
ją  łatwo rozedrzeć i wydzielić perłę na ze
wnątrz swyoh tkanek

Z  tych spoatrzeżeń wypada, że prawdzi
we perły nie są, jak to sądzono przedtem 
zwykłym osadem perłowej masy z wydzielin 
gruczołów, ale wytworem sprawy fizyologioz- 
nej, mająoej na oelu wydalenie z organizmu 
perłowca pasorzyta, albo jakiego innego dra- 
żniąoego czynnika.

Poławiaose pereł utrzymują, że ławioe 
perłowców w jednych miejscach posiadają 
perły, a w innyoh zupełnie ioh brak. Po
wstaje przypuszczenie, że właśnie przyozyną

powstawania jest ohoroba na owe pasorzyty 
i że ona szerzy się z jednyoh mięozaków na 
drugie. Gdyby przeto można szozepió ożyli 
sztuoznie wywoływać takie oierpienie u mię
czaków, otrzymywałoby się perły oenne.

K R O N I K A
Lwów dnia 18 Wreeśnic

Namiestnika hr. Plnińąklego przyjął ce
sarz w piątek na prywatnej audyenoyi.

Zapiski osobiste. Docent dr. H. Sohramm 
powrócił do Lwowa.

Marszałek Stanisław hr. Baden. ma się 
zupełnie tubrze, ohód tylko ma jeszoze nie- 
oo utrudnionym i posługiwać ię musi laską. 
W niedzielę po raz pierwszy wy; żdżał, prze
de wszystkiem jednak kazał się zawieść do 
kośoioła i był na mszy św. w katedrze.

Wiceprezydent namiestniotwa p. Jan 
Lidl wyjechał dzisiaj na kilkutygodniowy 
urlop.

Areyks. Leopold Salrator przybył w po
niedziałek z rana na lewy na jelenie do Mi- 
zunia.

Wybór uzupełn iaćj jednego ozłonka 
rady powiatowej kronenskiej z grupy gmin 
miejskioh rozpisało namiestniotwo na 31 pa
ździernika b. r.

f  Hr. Włodzimierz Dzieduszyekl umarł 
-w poniedziałek w majątku swym Poturzyoy 
pod Brodami. Był to potomek bardzo zasłu
żonej dla kraju rodziny i sam olbrzymie 
około ojozyeny zasług położył. Przez oiąg 
swego długiego żywota — urodził się w r. 
1826, był prawdziwym meoenasem nauk u 
nas i wogóle odegrał tak zaszozytną rolę 
w Galioyi jak niewygasłej pamięoi hr. Dzia- 
łyński w Księstwie.

Posłował na sejm i do rady państwa, a 
od r. 1876 do 1881 marszałkowa! sejmowi. 
Założył bogate muzeum im. dsieduszyokioh, 
które dostatnio uposażywszy materyaln a ofia
rował krajuwi.

W r. 1881 nasza akademia umiejętnośol 
zamianowała go swoim ozłonkiem korespon
dentem; bo oprócz ekonomicznego i gospo
darskiego jeszoze i na polu naukowem był 
czynnym.

Wydał mianowicie w r. 1861 we Lwo
wie „spis ptaków krajowyoh" a zarazem 
koiztem swoim wydał oenne dzieła : Bielo w- 
skiego „wstęp krytyozny“ praoe Żmurki, Wi
towskiego i Urbańskiego.

Był najlepszym synem ojozyeny. Cześć 
jego pamięoi.

Konsekraeya ks biskupa Szeptyckiego.
W niedzielę o godzinie 8 rano zbita masa lu
dzi zaległe lwowski plao św. Jura. Starą oer 
kiew św. Jura, przystrojoną w zieleń i bo
gate kobieroe tłum zapełnił również po brze
gi, zostawiaj ąo tylko wąskie przejśoie dla 
dygnitarzy kośoielnyoh i świeokioh, bior&oyoh 
udział w tej uroozysti

O godzinie ! zabrzmiały w „zystkie dzwo
ny oerkieme i równocześnie sprowadzono ks. 
biskupa Szeptyckiego z pałaou metropolital
nego do cerkwi w uroczystej procesy

Przodem postępowali kan lioj niosąc w 
rękaoh świeoe, świe joy zas uproszeni do tego 
dygnitarze — iwa pozłacane ohleby, oraz 
dwie pozłacano baryłki z winem.

Konsekrator ks. metropolita Kuiłowski 
w asystenoyi konsekratorów ks. aroybisku 
pów Issako wiozą, Morawskiego i Hryniewie
ckiego, tudzież ks. biskupów Webera, Peloza- 
ra i Gzeohowioza rozpoozął nabożeństwo pon- 
tyfikalne.

W stallaoh zasiedli: namiestnik hr. Pi- 
niński, który w sobotę w nooy wróoił już z 
Wiednia, wiceprezydent Liedl, starosta p. 
Zaleski delegaoi rady miejskiej itd. a także 
najbliższa rodzina konsekranta, siwowłosy 
ojoieo przystrojony w ozarny kontusz, sta
ruszka matka i bracia. Ostatnie miejsoa za
jęły panie ks. Adamowa Sapieżyna, hr. Ka- 
zimierzowa Badeniowa, ks. Czartoryska i 
w. innyoh.

Równocześnie u jednego Z booznyoh oł
tarzy konsekrant zaozął odprawiać mszę 
oiohą.

. Po tej ozęsoi mszy św. która nazywa 
się „Inroitus" nastąpiła przerwa, podozas 
której przyprowadzono konsekranta przed 
„oarskie wrota" przed purpurową makatę na 
której widniał srebrem tkany orzeł biały, a 
w górze po nad nim krajobraz, przedstawia
jący kraj z górami i rzekami

Jeden z kanoników wygłosił krótką prze
mowę, w której prosił o wyświęoenie aomi- 
nata na biskupa. Następnie, konsekrant sta
nął na dywanie u jego podnóżka.

Metropolita zapytał g o :
— Po oo przyszedłeś i ozego żądasz?
— Wyświęoenia na biskupa stanisła

wowskiego — brzmiała odpowiedź.
— Ja mam prawo wyświęoió — odpo

wiedział metropolita — ale ozy ty masz bulle 
Ojoa świętego?

Biskup i jtanonioy odpowiedzieli ohó- 
rem: „Mamy" — poozem na srebrnej taoy 
podali metropolita bulle. Metropolita kaz^ 
powstać. Wszyscy powstali _ miejso, biskupi 
odłożyli mitry i nastąpiło ozytanie buli pa- 
pieskioh, poozem metropolita wygłosił: „Bogu 
dzięki" i zapytał:

— W oo wierzysz?
Nowo konsekrowany wygłosił pierwsze 

wyznanie wiary, poozem stanął na środku 
„orla" i zwróoił się z ponowną prośbą o kon- 
sekraoye.

Najstarszy z biskupów kom kraterów 
zapytał o szersi,. wyznanie wiary, które kon
sekrowany złożył natyohmiast.

Metropolita odozytał krótką modlitwę o- 
kolioznośoiową, kanonioy zaś przyprowadzili 
konsekrowanego na przód dywanu j ustawili 
go na głowie „orła" poozem prosili o konse- 
kraoyę. Konsekrowany złożył znowu wyzna
nie wiary.

Po modlitwie metropolity wszysoy po
witali z tronów, ifynsekrowanemu, który ao- 
tyohozas. odziany był w zwykłe kapłańskie 
seaty, przypasano do boku „mieoz duchowny" 
j rękę dająo mu pastorał.

Lud w kośoiele zgromadzony zaśpiewał 
„Mnohaja lita!-

Z pastorałem w ręku ukląkł konsekro

wany przed biskupami, metropolita włożył 
mu na głową ewangelię, biskupi zaś włożyli 
nań ręoe.

Metropolita odmówił modlitwę, którą 
akt konsekraoyi jest dokonany, poozem nad 
głową wyświęconego uoeynił trzy razy znak 
krzyża świętego.

Zaozęła się teraz modlitwa błagalna, po 
której ks. Seeptyokiemu włożono „omofor" 
(ozęśo stroju biskupiego) i inne oznaki bisku
piej władzy. Wszystko to dokonało się wśród 
modlitw, a ohór woiąż śpiewał „Mnohaja 
lita!"

Następnie wszysoy udali się przed ołtarz, 
gdzie dokońozono przerwanego nabożeństwa, 
po którem ks. Szeptycki udzielił zebranym 
po raz pierwszy swego błogosławieństwa.

Teraz metropolita ks. Kuiłowski zasiadł 
na tronie i włożył mu „mantię" ożyli płaszoz 
biskupi na ramiona.

Uroozystośó została dokonana.
W tryumfie prooesyonalnie zaprowadzo

no teraz nowego biskupa do pałaou metropo
litalnego, który tłum otoozył zbitą masą. 
Niebawem na balkonie pałacowym ukazał się 
znów ks. biskup Szeptyoki i zaczął błogosła
wić lud, z którego piersi wzniósł się kii nie
bu potężny śpiew „Wo mnohaja lita1-...

O godzinie 2 popołudniu odbył się w 
pałaou metropolitalnym obiad na zesó nowo- 
konsekrowanego bis! ipą, w którym opróoz 
duohowieństwa i przedslawioieli władz tudzież 
rozmaityoh stowarzyszeń i zorporaoyj wzięło 
udział blisko 60 osób prywatnyoh.

Obeoni na nim byli : namiestnik, ks 
oybiskupi: Morawski i Isakowioz, ks. bisku
pi: Gzeohowioz, Weber, Pelozar, następnie: 
wioeprez. Lidl, zastępca głównokomenderują- 
o®go jen. Molnar, prez. Małaohowski, hr. Jan 
Szeptyoki i synowie jego : Aleksander, Kazi
mierz i Leon, wioeprez. Bobrzyński, wioepiuz. 
Dylewski, hr. Komorowski, prez. Bauch, dyr. 
Krzaozkowski, komend, plaou. gen. Panatow- 
ski, gen. Sturm, dyrektor Wierzbioki, star
szy prokurator państwa Woronieoki, rektor 
uniwersytetu Kadyj, starszy radoa Mauthner, 
radoa namiestniotwa Korzeniowski, członek 
wydziału kraj. dr. Sawozak, inspektor szkol
ny Lewioki, starszy prokurator dyrekcj i skar
bu Engel, hr. Ludwik Dębicki, inspektor la- 
sowy Góralczyk, radoa namiestniotwa Syl
wester Hawryszkiewioz, p. Antoni Popiel, 
dr. Stanisław Starowieyski z Bratkówki, 
dyrektor ruskiego gim. lwowskiego Charkie- 
wioz, profesor ar. Sswioki, adwokat dr. Fe- 
dak, włośoianin Jasiński, ki prowiuoyał Sar- 
moki, ks. rektor Baudiss, następnie ks. kano
nioy : prałaoi Haussman, Bieleoki, Faoiev 'c«i, 
Litwinowioz, Petruszewioz, Tkaozunyk, Ba- 
ozyński, Biliński, Toroński, Pakisz, Pawli
ków, DoV iwioz, Piórko, Karaozewski, Bar
toszewski Lepki, Krzyżanowski i Gzapslski.

Podczas obiadu toastowali: ks. metropo
lita na oześó Ojoa św. i cesarza, ks. biskup 
Gzeohowioz pił zdrowie ks. metropolity i ks. 
biskupa Szeptyckiego, toż samo zdrowie 
wsniósł w przemowie polsko-ruskiej namie
stnik, ks. biskup bzeptyoki dziękował wszy
stkim 7oz itnikom uroozystośoi i wzniósł 
zdrowie ol kj;  yoh ks. biskupów, ks. roybi- 
skup Mor wsk składał obu władykom życze
nia point nej raoy, w końou ks. eroyt ikup 
Isakowioi t rzewnych, tohnąoyoh prostotą 
słowaoh wzniósł toasf na temat : „Kochajmy 
się".

. Obibii zakońoej* się o godzinie 5 po po
łudniu, poozem ks. bis ~ip Szeptyoki powrócił 
do pomieszkania swego w klasztorze 00. Ba
zylianów.

Ks. biskup Szeptycki wyjeżdża do Sta 
nisławowa w środę, a w czwartek rano od
będzie się powitanie nowego biskupa stani
sławowskiego' przez podwładne mu duoho- 
wieństwo. Uroozystośó kościelne intronizaoyi 
nastąpi w przyszłą niedzielę. Z powodu re- 
■tauraeyi greoko-katoliokiej katodry stanisła
wowskiej, zapełnionej rusztowań,ami tak, że 
tylko najwyżej 200 osób wejść do niej może, 
uroozystośó będzie miała charakter czysto lo- 
k -.lny

Naprzeoiw ks. biskupa wyjedzie ze Sta
nisławowa jeden z kanoników i powita go 
w Jezupolu łąoznie z duohowieństwem tam
tej szem.

Na dworcu w Stanisławowie powitają 
ks. biskupa Szeptyokiego: kapituła gr. kat., 
deputaoya ruskioh mieszkańoów miasta Sta
nisławowa, która mu poda ohleb i sól, mar
szałek powiatowy, burmistrz, oraz przedsta
wiciele władz.

Na ulioy Sapieżyńskiej wzniesioną zo
stanie brama powitalna, u której, powita ks. 
biskupa duchowieństwo dyeoezyalne, a bur
mistrz, jako gospodarz miasta przyjmie wła- 
d kę ohlebem i solą. Tu oozekiwaó także ks. 
biskupa będą przedstawiciele kapituły rzym- 
sko-kat. i ormiańsko-kat, rada miejska, kahał, 
braotwa itd.

Po tern przywitaniu nastąpi prooesya do 
cerkwi gr.-kat. zkąd po odprawionych mo
dłach, poohód ruszy ku pataoowi biskupiemu 
na ulioy lipowej, gdzie z bal unu udzielił ka. 
biskup wiernym błogosławieństwa.

Nazajutrz, przedstawią się ki biskupowi 
przedstawiciele władz i urzędów.

Ruscy socyalni demokraci na niedziel- 
nem swem zgromadzeniu we Lwowie polecili 
posłowi do rady państwa Ji oi swiczow 

rzemawiaó w klubie posłów sooyalno demo- 
ratyoznyoh za tom, aby klub nie wysyłał 

swego reprezentanta na konferenoyę parla
mentarną do prezydenta rady państwa dr. 
Fuohsa. Oprócz tego lohwalono założyć we 
Lwowie ruską gaz^ą *ooyalno demokratyczną.

Wydział krajowy zamianował dr. M. 
Łopeoińsbiego undaryaszem I klasy, a dr. 
D. Sternbftoha sekundaryuszem II klasy w kra
jowym szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

Wiedeński „związek wlerzyeleli" ogła
sza upadłość Maksymiliana Reitzesa, kapoa 
lwowskiego.

IY krajowa konfereneya nauczycielska. 
W sobotę na popołudn. posiedzenie konferen- 
oyi przybył wioeprezydent Bobrzyński tudzież 
ozłonkowie rady szkolnej krajowej pp. Bar- 
wiński, Ciesielski, Dziedzioki, Gorazdowski i 
Zaleski.

W obeonośoi ioh p. Różańska odozytała 
swój referat dotyoząoy t. zw. nauki dopełnia
jącej dla dziewcząt, bezpośrednio po niej 
p, Toozyski zajął się przedłożeniem ró- 
wnorzędnyoh zmian planu tej nauki dla 
ohłopoów.

Dyskusya nad tymi referatami była 
mniej ożywioną; uohwalono jednak, aby pod
czas tej nauki uzupełniaj ąoej kładziono wię
kszy naoisk na naukę historyi i języka ru 
dzinnego, tudzież aby powiększyć liczbę ra- 
ohunkowyoh ćwiczeń pisemnych.

Uohwalono również prosić rady szkolnej 
krajowej, aby podjęła się wydawniotwa pod
ręczników dla nauki dopełniaj ąoej. a u ii 
pnie postanowiono zakładać biblioteki szkol
ne, dla uozniów, uozęszozająoyoh na kuru 
dopełniające i przyjęto wniosek p. Onyszkie
wicza:

urządzić naukę dopełniaj ąoą tak, aby 
dla wieśniaków były speoyalne kursa, jak 
również dla rzemieślników, słowem kursa u- 
zupołniająoe urządzi otak, aby każdy speoy aly 
zawód był w tern wykształoeniu usnadę. 
dniony.

P. Jaworski wygłosił obszerny reierat o 
przygodnej nauce gramatyki w szkołaoh wy- 
działowyoh. Zgodzono się uaukę ;ramatyki 
w miarę możnośoi pogłębić i rozsz "zyó, nie 
pe większej ąo jednak liozbj godzin nauki 
szkolnej dla tego przedmiotu.

Na tern zakończyły się obrady konfe- 
renoyi.

Dodatkowo uzupełnił jeszouc p, Damm 
sprawozdanie ze stanu funduszu emerytaL le
go, wygłoszone rano przez p. Siedmiogrąja i 
wyka! i  ze niedobory stale się zwięksaąją, 
podozas gdy doohody nie rosną równolegle, 
wobeo ozego kraj z własnych funduszów mu
si braki te pokrywać. W sprawie uregulowa
nia tyoh stosunków postawił sprawozdawca 
szereg wniosków, które zostały przyjęte. 
Ozy jednak odniosą skutek ?... w tym kierun
ku wyraził inspektor p. Baranowski powątpie
wanie.

Przemówił jeszoze wiceprezes Bobrzyń
ski i złożywszy uczestnikom konfei enoyi w  
dziękowanie za praoę ioh w ozasie obrad, po 
krótoe streśoił wszystkie wnioski i postulaty 
konferenoyi, przyozem wyraził podziękowanie 
p. Baranowskiemu za kierowniotwo obradami 
konferenoyi, za oo znów p . Baranowski d o  
dziękował.

Ghymkama ożyli „anglizowanie par force 
lwowskiego toru wyśoigowego" odbyła się w 
niedzielę na torze cyklistów przy licznym 
współudziale interesowanych lub oiekawyob 
tylko osób i miała zupełne powodzenie. Prze- 
dewszystkiem pogoda nie zrobiła zawodu i 
nie zrobił zawodu komitet, bo wszystkie pun- 
kta programu przyszły do skutku.

Wynik wyśoigów był następuj ąoy:
Bieg pierwszy „z balonikami" przyle

pionymi dr siodełek rowerów: kr yoięzoa 
pierwszy p. Malewski, drugi p. Pierożyński, 
w biegu drugim z jajem w jednej ręoe poko
nał współzawodników p. Dybuś, w biega trze- 
oim pierwszy »przypedałor -,łu do mety p. Pu
chalski, drugi p. Bobo wsk w czwartym biegu 
t.zw. kombinaoyjnym zwyoiężył p. Bobowski, w 
piątym pierwszy przyj eohał p. Bnbow [. 
drugi p. Ciesielski, w biegu szóstym, który 
byt wyśoigiem konia z rowerem zwyoiężył 
rower „jeżdżony" przez p. Puohalskiego.

Bardzo oiekawy był bieg siódmy z prze
szkodami, przy którym jeźdźoy,. natknąwszy 
na drewniane baryery, przenoszą swe stalo
we laohmaty... na pleoaoł1 Zwyoięzoą r tym 
biegu był p. Witołdowioz.

Sportową r̂ ę abawę zakończyli, „jazda 
piekielna", urządzona o zmroku przy świBtle 
ogn: ztuoznyoh.

Nałogowi złodziej# Dobrowolski i Frań- 
oyszyn, oskan ni o okradzenie kapitana Ur
bańskiego we Lwowie, zostali w poiedziałek 
skazani — pierwszy na 6, drug na 6 lat 
oiężkiego więzienia.

9  zan 'arze samobójczym rzuciła się
w sobotę wieozorem żona zarobnika lwow
skiego Agnieszka Kioińska pod cola przesu
wani j lokomotywy na staoyj Podaamozu. 
Mas»yi .sta prowadząoy lokomotywę na szoąę- 
śoie z-ołał w ozas ją powstrzj *ć a robd- 
tnioy kolejowi podnieśli Kiciński leżąof r 
poprzek na szynach i oddali ją w ęc_ pui- 
oyi, która zbadała, że n^doszłą ii mo bój czy
nię skłoniło do tego kreku brutalne obcho
dzenie się z nią męża, będącego nałogowym 
pijakiem.

Wydział lwowskiego towar iyst><a mu
zycznego zebrał się na posiedzenie w nie- 
dzielę na którem miano rozpatrzeń 
podania o posadę dyrektora towarzystwa. 
Przewodniozył prezes ks. Lubomirski, a z ra
mienia wydziału krajowego obecnym byt na 
posiedzeniu radoa p. WereszozyA Ł Przewód- 
nioząoy podał na wstępie do wiadomośoi, że 
otrzymał pe/yoyę pod adresem wydziału, za
opatrzona w blisko 2000 podpisóu i podpisa
ną przez znaozną ozęśó rasłonkti wspierają- 
oyoh towarzystwa, a domagająoą ię, by po
sadę dyrektora nadano prot. Melcerowi. Na
stępnie przystąpiono do sprawozdania z nade- 
szłyoh podań o tę posadę. Ogółem wpłynęło 
ioh 31, w tom zaś tylko cztery, poohodsąoe 

i  Polaków. Te przeto oztery, jako odpowii - 
dająoe zupełnie warunkom konkursu, będą 
wzięte w raohubę, zanim jednak wydział 
Wjrda swą deoyzyę, zasięgnie w tej sprawie 
opinii grona nauczyoielskiego towarzystwa 
muzycznego. Definitywne załatwienie wakan- 
su nastąpić ma jeszoze w bieźąoym tygodniu.

Lwowska wyższa szkół handlów*, rtó- 
ri zostanie otwartą 1 pażdi irnikr br. będzie 
miała na razie tylko rok pierwszy a dodaną 
do niej będsie szkoła handlowa usupeł- 
niająoa.

Plan naukowy dla niej już sostał za- 
twierdz ny, a tymozasowym kierownikiem zo
stał p. Antoni Pawłowski profssor państwo
wej czerniowieokiej sakor pnemysłowej. 
Wyższa szkoła będzie miałi jstery klasy, a 
uozniów zwyozajnyoh i nadzwyczajny oh. Żwy- 
ozajni muszą mieo ukończoną szkołę iredńią. 
Czesne wynosi 20 zł. rooznie.

Ks. Stojełowskl przybył w poni uaiek 
do Krakowa z Pełkiń, gdzie w niedzielę urzą
dził wiec ludowy, oelem urządzenia dalszyok 
wieoów w Kalwaryi i Wadowioaoh. W paź
dzierniku urządzi ks. Stój ałowski na Śląsku 
3 wielkie wieoe: 1 października w J t lko- 
wie. 8 w Dziedzioaoh, a 15 w Oieazynif Wieo 
w Cieszynie zamierza połąozyó z demonstra- 
oyą n* rzeoz gimnazyum polskiegr w Cie- 
szynie.

Jarmark Jesienny na konie lasosn roz-
Sooznie się w Rzeszowie 21 bm. i trwać be

zie do 26 bm. Jarmark na konie włościań-

r

Nowości na jesień z konfekcyi damskiej sta MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.
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słńe, bydło i trzodę, sprzęty domowe i narzę
dzia rolnicze odbędzie się w poniedziałek d. 
36 bm.

Komitet U  ąjzzdu dziennikarzy słowiań- 
skiob odbył posiedzenie, na którem przewo
dniczący podał do wiadomości, że liczba u- 
ozeetników dochodzi obecnie do 80. Dalsze 
zgłoszenia nadchodzą. Obiad na cześć ucze
stników odbędzie się w Grandhotelu, raut w 
salach hotelu saskiego Na czele komitetu 
rautowego stoi p. Kazimierz Bartoszewicz.

Straszny wypadek wydarzył się 9 bm. 
we wsi Wojakowie. Gospodarz Pławeoki u- 
kładał wyschły groch w stodole. Jego oórka, 
podająca mu ten groch na widłach, nie mo- 
gąo utrzymać wiązki zbyt ciężkiej, zatoczyła 
się z nią a sięgający rękami jej ojoieo wy
padł za zrębu stodoły, nabił się na widły i 
na miejscu skonał.

Okropne nieszczęście dotknęło państwa 
Wolańskieh w Borysławiu. Synowie ich Leon 
7-letni i Józef 12-letni wybrali się dnia 3 bm. 
ze strzelbą do lasu na dzikie gołębie. Nie 
upolowawszy nic, wracali do domu, a spo
strzegłszy gołębia na dachu domu Blocha, 
zapalili się maley tak, że Leon wylazł na 
daoh z zamiarem pochwycenia go, a Józef 
nieoierpliwiąo się na dole, wystrzelił do gołę
bia, ale tak nieszczęśliwie, iż cały nabój śru
tu trafił Leona w twarz i wraz z zębami i 
jęfcykiem utkwił mu w mózgu. Można sobie 
wydbrazić rozpacz rodziców jak im przynie
siono do domu nieżywego syna, zabitego przez 
własnego brata.

Powódź. Gmunden 16 września. Sześciu 
osób dotychczas nie odnaleziono. Prawdo
podobnie zgiięły gdy się most zawalił.

Linc 16 września. Dziś od rana pogoda. 
Toda na Dunaju nad ranem przekroczyła 

naj\ yższy poziom, w oiągu dnia jednak po
woli opadała. W całej Austryi wyższej stan 
wody wszystkich rzek znacznie się obniżył. 
Wszędzie zarządzono akoyę ratunkową.

Salzburg 18 września telegrafują: Woda 
Salzaohy, która przedwczoraj już opadała 
poczęła wozoraj znowu zwolna przybierać a 
to skutkiem ponownego deszczu. Powódź wy
rządziła w wielu gminach księstwa salzburg- 
skiego ogromne szkody na polaoh, w komu- 
nikaoyi i budynkach. Kilkoro ludzi straoiło 
żyoie.

Dnia 14. bm. wykoleił się pod Hooh- 
fllzem skutkiem pcdmulenia nasypu pociąg 
osobowy. Maszynista ciężko ranny a 3 po
dróżnych i 3 konduktorów lekko. W pobliżu 
katastrofy znaleziono zwłoki nieznanego 
człowieka. Komunikacya kolejowa z Wie
dniem jest dotąd ograniczona i odbywa się 
na Lino-Budwei8, przyczem podróżni muszą 
po dwakroó przesiadać się. Kilka osób utra
ciło życie w akoyi ratunkowej.

Wiedeń 18 września. We Wiedniu wy
lew osiągnął wozoraj punkt kulminacyjny, 
mianowioie o godz. 6 wieczorem stwierdzono 
najwyższy stan wody na Dunaju, wynoszący 
6 metrów 66 om. ponad stan normalny. 
W ciągu nooy woda o 2 cm. opadła. W dziel
nicy drugiej woda wtargnęła do niektó- 
ryoh ulic.

O katastrofie w bóżnicy łęczyckiej na
deszły następujące szozęgóły: Wieczorem 13 
bm. j ako w wigilię dnia sądnego, była syna • 
goga przepełnona. Na dole, jak zwykle, znaj
dowali się mężozyżni, na. górze zaś modliły 
się kobiety. Jedna z lamp pęhła, a gorejąca 
nafta wylała się na podłogę. Zapanował nie
opisany popłooh Poozeto krzyczeć „feier" i rzu
cono się do drzwi. Rozsądniejsi mężczyźni, 
stłumiwszy ogień, powstrzymali modlących 
się. na dole. Gorzej jednak było na górze. 
Żydówki, nie wiedząc, co się stało, w trwo
dze poczęły całą falą tłoczyć się na schody. 
W mgnieniu oka utworzyła się zapora two
rząca z ciał ludzkich jedną masę. Krzyk du
szących się napełniał wnętrze bóżnicy i przy
ległe ulice. Stało się to wszystko tak szyb
ko, że zanim zdołano powstrzymać napór z
Sóry i przyjść z pierwszą pomocą, przeszło 

0 kobiet stało się ofiarą wypadku. Z kapy 
oiał w pierwszej zaraz chwili wyniesiono 26 
kobiet i 7 dziewcząt, zaduszonych na śmierć, 
18 osób uległo większym lub mniejszym po- 
ranieniom. Pogrzeb nieszczęśliwych ofiar wy
padku odbył się w piątek przy niezwykłym 
napływie publiozności z całego miasta.

Dzicz niemiecka. Rząd pruski wydalił 
na zawsze z Wielkopolski Dra Kazimierza 
Rakowskiego, redaktora poznańskiej Pracy na 
tej podstawie, iż nie jest poddanym praskim 
a za to, że jest Polakiem.

Drugi fakt. Spora gromadka kurpiów 
lioząoa przeszło 100 osób wybrała się z Kró
lestwa ao Gietrzwałdu za granicę pruską na 
odpust z okazyi święta Narodzenia Najświę
tszej Maryi Panny. W Gietrzwałdzie, znaj
duje się obraz cudowny Matki Boskiej i rok 
rocznie dążą tam tłumy pielgrzymów. Pą- 
tnioy nasi, uzyskawszy paszporty, minęli 
szczęśliwie granicę i zbliżali się już do miej
sca świętego, gdy nagle zjawili się żandarmi 
pruscy i rozkazali wszystkim powracać na- 
tyohmiast do domu. Zapytani o motywy roz
porządzenia takiego, oświadozyli „ stróżowie 
porządku*, że wedle informacji landrata w 
Królestwie panują zakaźne choroby, a zatem 
istnieją uzasadnione obawy, że pątnicy za
wlec mogą do Prut zarazę, Nie ponaogły tłu
maczenia pątników, że w Królestwie nikt o 
•arasie nie słyszał. Wyrok zapadł bez ape 
laoyi i pielgrzymi wrócić musieli do domów 
pod eskortą żeńdarmską.

Wiedeńska „Neue freie Presse“ w tym 
samym numerze, w którym pomieściła wyrok 
na Dreyfusa, wydrukowała rzecz pt. .Świad
kowie* napisaną widocznie na zamówienie 
redakcji przez p. Karola Weissa, sekretarza 
generalnego kolei południowej, znanego (pod 
peendoninem Karlweissa) autora wielu mier
nych fars i komedyj. Treśó tego utworu jest 
następująca:

Trzech wykolejonych „szlachciców" pol
skich: Bognmilski, Strzelbioki i Romanioki 
mieszka w Wiednia. Jeden dąje lekcje feoh- 
tunku, drugi konwersacji francuskiej, trzeci 
też ooś tam robi. Nikt ich nigdy nie widział 
na obiedaie w restauraoyi, ale piją czasami 
„kontnszówkę* i zaklinają się na „zrazy z 
kaszą*

Nareszcie Romaniokiemn przychodzi 
myśl: . . „— Czy ohoielibyśoie być świadkami? — 
zapytuje.

— Jakimi świadkami?
Naturalnie — fałszywymi świadkami w... 

pewnym senzaoyjnym procesie francuskim. 
Koledzy wahają się, ale Romanioki nalega. 
Płacą za to tysiąc, po dwa i po dziesięć ty
sięcy franków. A przytem świadczyć tak ła
two! Mówi się: .Słyszałem, że przyjaciółka
pisarza w poselstwie dowiedziała się od po
kojówki doktora, który tam leczy, że“. .. itd.

Przyjaciele zgadzają się i postanawiają 
jechać do Paryża

Pieniądze na drogę daje im pani Bibi- 
oka. którą wtajemniczyli w swe plany i która 
ma wziąć udział w zyskach. Na nieszczęście, 
przyjaciele przed wyjazdem poszli na kola
cyjkę i wydali znaczną część pieniędzy, prze
znaczonych na podróż.

Teraz już tylko dwóch z nich może je
chać. Losują. Wypadło zostać Romaniokiemn. 
Bogumilski i Strzelbioki odjechali, ale w Pa
ryżu nie powiodło im się. Dzienniki nie pisały 
o ich zeznaniach, kiedy zaś wrócili do Wie
dnia zbiedzeni i obdarci, spotkał ich jeszcze 
jeden cios bolesny. Oto Romanioki, który po
został w Wiedniu, ożenił się tymozasem z pa
nią Bibioką, u której poprzednio wszysoy 
mieszkali.

Dwom przyjaciołom wyrywa się z piersi 
okrzyk:

— Oszukał nas!
Nie potrzeba naturalnie podkreślać (słu

sznie mówi Czas!) całej bezozelnośoi tej li
choty.

N. Fr. Prt&se rozgoryczona i wyprowa
dzona z równowagi wynikiem procesn, wyla
ła w ten sposób żółć swoję na Polaków w 
sposób najnędzniejszy i najkłamliwszy w świe 
oie, skoro wiadomo, że w procesie Dreyfusa 
żaden Polak nie występował — a w ogóle za
miłowania w kłamstwie i w fałszu mógłby 
organ liberalny żydowski szukać daleko bliżej, 
siebie, aniżeli u Polaków.

Polemizować z taką podłą i arogancką 
napaśoią doprawdy też nie warto, tern wię
cej, że niepochlebna opinia organa wiedeń
skiego nikomu ujmy jeszcze nie przynosi, 
ale pod jednym przynajmniej względem jest 
ten utwór nauczający. Pod tym mianowicie, 
iż tłomaozy, dlaczego liberalni żydzi wiedeń
scy wzbudzają taką do siebie nawiśó ludno
ści tamtejszej Dzieje się to między innemi 
za sprawą zuohwalstwa i bezczelności tona, 
jakim często pozwalają sobie przemawiać.

Jokay się ożenił. Znakomity pisarz wę
gierski Mauryoy Jokai, liczący dziś 75 lat 
wieka, zawarł tymi dniami w magistracie w 
Budapeszcie ślub cywilny z 23 letnią aktorką 
żydówką Bellą Nagy. Jokai jest protestan
tem. Nowożeńcy wyjechali w podroż poślu
bną do Weneoyi.

„Szkice Historyczne* Stanisława Sohnnr- 
Pepłowskiego. Lwów. Księgarnia H. Alten- 
berga. 1900. Str. 1-278. 8*. Cztery rozdziały, 
tworzące dla siebie samodzielną całość, złoży
ły się należąoe przed nami „Szkice* Pierwszy 
z nich pt. Aspue ad finem! osnuł autor na 
tle wojen napoleońsłrioh oraz rewoluoyi listo
padowej, podczas gdy w „Listach Polskiej 
Damy* komentuje on obszernie dzieje poli
tycznego, społecznego i towarzyskiego żyoia 
w Galioyi w latach 1830—1846. „Ojoieo Bem* 
— jak sam tytuł wskazuje — jest monogra
fią, poświęconą wielkiemu naszemu wodzowi 
oraz bojownikowi za sprawę wolności Wę
gier. Dotyohozas nie była znaną dokładnie 
nawet data urodzin Bema, który na pierwsze 
imię zwał się Zaoharyasz. Dzięki uozynnośoi 
członka wydziału krajowego p. Adolfa Vay- 
hingera udało się autorowi „8zkioów* wydo
stać urzędowy odpis metryki jenerała, któiy 
ujrzał światło dzienne w Tarnowie w dniu 
14 maro a 1794 r. Odpis rzeczony złożył p. 
Pepłowski w „Ossolineum*. Końozy książkę 
wieloe interesująoy „Pamiętnik* Garozyńskie- 
go, tworzący ważny przyczynek do Iziejów 
roku czterdziestego ósmego w Wielkopolsoe. 
Dziewięć starannie odbitych ilustracji zdobi 
tekst „Szkiców*.

Nabożeństwo żałobne za spokój dnszy 
śp. dr. Tadeusza Niemozynowskiego odbędzie 
się staraniem kolegów zmarłego we środę 
dnia 20 bm. w lwowskim kościele św. Miko
łaja o godz. 81/, rano.

Repertoar teatru hr. Skarbka.
We wtorek „Gejsza* operetka w 3 aktach 

Sidnei Jonesa.
We środę (wznowienie) „Dzwon zato

piony*- baśń dramatyozna w 5 aktach Ger
harda Hauptmans, przekład Jana Kasprowi
cza. Pierwszy występ Władysławy Ordonów- 
nej i Józefa Sosnowskiego, nowo zaangażowa
nych artystów z teatru Łódzkiego.

We czwartek po raz pierwszy w tym 
sezonie „Noc w Weneoyi", operetka w 3 
aktach Jana Strans a z udziałem pań: Bohu- 
m mej, Bronikowskiej, Kliszewskiej, Skalskiej 
i pp. Kozłowskiego (tenor), Malawskiego, My
szkowskiego, Lelewioza i Kiozmana.

Nowe dekoracje pędzla p. Zygmunta 
Balka i nowe kostyumy.

Najbliższą nowością będzie słynna ko- 
medya Pnldy z repertuaru wiedeńskiego Bnrg- 
teatru pt. „Koledzy szkolni*. -

Od 18 bm. tj. od poniedziałku przedsta
wienia wieczorne rozpoczynać się będą stale 
o godzinie T z wyjątkiem dni, w których są 
przedstawienia popołudniowe.

Kalendarz.
We wtorek 19 września Januar. — So- 

z&nta.
Wsohód słońca 19 września o godz. 6 m. 

49, zaohód o godz. 5 ąnm. 57.
We środę 20 września Eustyaohinsza b 

— Rożd. Bohor.
Wsohód słońca 19 września o godz. 6 min. 

60, zaohód o godz. 5 min. 66.

(T.l .G m . N .r.“ )

Praga 18 września.
Członkowie przemysłowego związku m. 

Pragi i okolicy ogłosili odezwę do posłów do

rady państwa i na sejm czeski, w której 
wskazująo na smutne ekonomiczne położenie 
i zastój w przemyśle i handlu i rękodzielni
ctwie, odradzają im dalszego prowadzenia 
zgubnej walki narodowościowej. Odezwa na- 
wol posłów, aby utorowali drogę do po
żądanego oddawna i koniecznego porozumie
nia, oraz aby tym sposobem odwrócili rninę, 
grożącą handlowi i przemysłowi. Odezwę pod
pisało z górą stu przemysłowców.

Cheb 18 września.
Podczas onegdaj szych demonstraoyj po- 

lioya mifisna uwięziła za opór jedną osobę, 
po wylegitymowaniu się jej jednak wkrótce 
ją wypusozono. Tymozasem zebrał się tłum 
przed gmachem starostwa, gdzie również 
areszty miejskie są umieszczone, żądając wy
puszczenia więźnia. Gdy tema stało się za
dość, zebrani ruszyli na plac targowy i od
śpiewali tam dwie strofy hymnu austryao- 
kiego. Polioya ani żandarmermerya nie in
terweniowała, skonfiskowano tylko pewną 
liczbę lampionów z napisami: „Preoz z Ege- 
rer Nachrichtenlu

Telegramy i  telefonematy
W  jeden 18 września.

Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłosił uwolnienie ze służby pułkownika 
Schneidra. jako attache wojskowego am
basady paryskiej i poselstwa brukselskiego.

Crrac 18 września.
Profesor Borysiekiewicz, kierownik 

tutejszej kliniki okulistycznej umarł tu 
dziś rano.

(Michał Borysikiewioz urodził się w r. 
1843 w Białobożnioy pod Czortkowem. Medy- 
ovnę studyował w Wiedriu, poozem został 
na uniwersytecie wiedeńskim docentem oku
listyki. Przeniesiony został później do In- 
sbrukn, a nakonieo do Gracn. Ogłosił kilka 
pr o po niemiecku z dziedziny oknlistybi).

Lubiana 18 września.
Dziś rano o godzinie kwadrans na 7 

dało się tu uczuć dość silne trzęsienie 
ziemi trwające kilka sekund.

Budapeszt 18 września.
Minister handlu Hegediis polecił wy

pracować projekt ustawy, który ogranicza 
a raczej bardzo utrudnia zawieranie kar
telów.

Celo w iec 16 września.
Cesarz wraz z arcyksięciem Franci

szkiem Ferdynandem przybył tu przedpo
łudniem. W mieście przystrojonem odświę
tnie publiczność z zapałem witała mo
narchę-

Celów lec 18 września.
Cesarz był wczoraj o godzinie 7 ra

no wraz z arcyks. Franciszkiem Ferdy
nandem na mszy porannej, a o godzinie 
10 przyjmował duchowieństwo wszelkich 
wyznań i naczelników władz cywilnych, 
krajowych i gminnych.

Monarcha zwiedził po południu Ma
ria -Wórth i tamtejszy kościół oraz Pór- 
tschach. Wszędzie przyjmowano monarchę 
jak najuroczyściej i z entuzyazmem. Wie
czorem powrócił cesarz do Celowca. Pod
czas obiadu, w którym także wzięli udział 
zagraniczni attaches wojskowi, wydano 
dyspozycye na dzisiejsze manewry.

C e lo w icc  18 września.
Cesarz wraz z świtą udał się dziś 

o godzinie 7 m. 15 rano powozem na po
le manewrów.

Turyn 18 września.
Na dworcu kolejowym w Novi zde

rzył się wczoraj rano pociąg osobowy, 
jadący do Medyolanu, z dwiema lokomo
tywami. Jeden z podróżnych zabity, dzie
sięć osób rannych.

C arm an x  18 września.
Wczoraj po południu odbył się wiel

ki bankiet socyalistycznego stronnictwa. 
Dep. Jaures wygłosił mowę, w której 
zalecał organizacyę proletaryatu, a to 
w tym duchu, aby cała ludzkość nau
czyła się wykonywać sprawiedliwość. 
Żądał zniesienia sądów wojennych, a na 
wet rehabilitacyi Dreyfusa Zebranie u- 
chwaliło odnośne rezolucje.

Pretor ya 18 września. 
Odpowiedź Transvaalu na ostatnią de

peszę Chamberlaina Zawiera następujące 
punkty: Transvaal zgadza się na komisyę, 
która ma przestudyować proponowaną re
formę wyborczą, natomiast odrzuca żąda
nie, aby uitiaenderom zaraz po pięciu la
tach pobytu w republice nadawać zupełne 
prawa obywatelskie. Transvaal odrzuca żą
danie, aby przyznać część mandatów do 
parlamentu Anglikom posiadaczom kopalń 
złota, oraz żądanie, aby wolno było prze
mawiać w obu językach w volksradzie. 
Zgadza się na proponowaną konferencyę i 
gorąco pragnie sądu rozjemczego, jist je
dnak zdania, że i Anglia warunki konwen- 
cyi z roku 1884 powinna ściśle utrzymać. 
W końcu wyraża Transvaal nadzieję, że 
Anglia nie postawi już żadnych tak ucią
żliwych i bezwzględnych propozycyi jak 
obecnie.

Paryż 18 września.
Jak donosi „Ajencya Havasa* poli

oya wczoraj rano aresztowała dwa indy
widua, które w nocy usiłowały zaopatrzyć

w żywność Guerina i towarzyszy, Jeden 
z uwięzionych jest synem byłego komisa
rza policyi. Uciekając przed pościgiem 
ajentów, upadł i ciężko się zranił. Are
sztowano go w aptece, do której przybył, 
aby się dac lekarzowi zbadać.

L ondyn  18 września.
Poselstwo portugalskie zaprzecza wia

domości o wydzierżawieniu obszaru por
tugalskiego w Afryce wschodniej Anglii 
lub Niemcom.

Londyn 18 września.
Poniedziałkowe poranne dzienniki o- 

kreślają odpowiedź Transvaalu jako od
mowną i oświadczają, że zamyka ona dro
gę do wszlkich dalszych rokowań.

Morderstwo żydowskie,
K ntnatiora 16 września.

Sędziowie przysięgli po pięciodniowej 
rozprawie przeciw Leopoldowi Hilsnerowi, 
żydowi oskarżonemu o morderstwo popeł
nione sposobem rytualnym na dziewczy
nie katolickiej Annie Hruzarównie — na 
pytanie co do winy morderstwa skryto
bójczego— odpowiedzieli 11 głosami nie, 
a jednym taje.

Na dodatkowe pytanie co do współ- 
winy w skrytobójczem morderstwie odpo
wiedzieli 12 głosami tak.

Na tej podstawie trybunał skazał ży
da Leopolda Hilsnera na śmierć na szu
bienicy.

Dział ekonomiczny.
— Kurs ogrodnictwa 1 pszezelnlctwa

urządzony we Lwowie dla nauozyoieli szkół 
ludowych i włościan staraniem „zjednoozo- 
nego galicyjskiego towarzystwa dla ogrodnic
twa i pszozelniotwa zakończył się onegdaj 
egzaminem w obecności radców szkolnych 
pp. Tokarskiego, Zaleskiego i Dziedziokiego. 
Świetny wynik egzaminu świadczył aż nadto 
wymownie o usilnych staraniach, jakie pod
jęli prelegenci, by w krótkim, bo 15-dniowym 
czasie objąć oały przedmiot i zaznajomić 
z nim gruntownie słuchaczy.

Uczestników kursu było tego roku 36, 
a pomiędzy nimi 18 nauczycieli, 10 włościan, 
6 gospodarzy małomiejskich i jeden ksiądz,
Soohodzili zaś z różnych stron Galioyi, od 

.lwerni do Skałatu, od Leżajska do Liska 
i od Brodów do Kołomyi.

Prezes towarzystwa prof. dr. Ciesielski 
wykładał pszozelnictwo, wyrób napojów, użyt
kowanie i przerabianie owoców, dr. Maksy
milian Schoenet, asystent prof. dr. Ciesielskie
go zapoznał słuohaozów z. zasadami anatomii 
i fizyologii roślin, a p. Adam Błażek inspek
tor ogrodu botanicznego uozył ogrodniotwa i 
warzywnictwa.

Rano odbywały się wykłady od godziny 
8 do 1 w południe, po obiedzie zaś prakty
czne ówiozenia, objaśnienia mikroskopowe i 
wyoieozki do znaczniejszych zakładów ogro
dniczych, jak pp. Piątkowskiego, Wolińskie
go, Franoiszka Klimowioza i do ogrodu szkol
nego towarzystwa na Zamarstynowie.

Kursa te w tym samym duchu prowa
dzone, odbywają się od trzeoh lat i przyspo
rzyły już krajowi wielu miłośników i praoo- 
wników na niwie pszczelnictwa i ogrodni
otwa.

Rada szkolna krajowa, oceniając dobrze 
te zabiegi, udzieliła jedynaitn nauczycielom 
stypendyów, by mogli z nauki tej korzystać.

Również i samo towarzystwo udzieliło 
dwudziestu uczestnikom stypendyów po 12 
zł. na który to oel otrzymało 200 zł. za po
średnictwem komitetu towarzystwa gospodar
skiego z funduszów ministerstwa rolnictwa.

Towarzystwo dla ogrodnictwa i pszczel
nictwa dostarczyło nadto wszystkim uczestni
kom bezpłatnego pomieszkania, prelegenoi zaś 
ofiarowali swą pracę zupełnie bezinteresownie.

To też po skończonym egzaminie, radoa 
p. Dziedzicki w serdecznych słowach podzię
kował imieniem rady szkolnej prof. drowi 
Ciesielskiemu i prelegentom za tyle trudów 
i poświęcenia, a gorące słowa podzięki i 
owaoya, jaką przy pożegnaniu urządzili słn- 
chaoze tak ukochanemu prezesowi, jakóteż i 
prelegentom, były wymowną oznaką uozuoia, 
z jakiem opuszczali mury uniwersytetu.

— Wiedeń dnia 18 września. Cnkier 
surowy 12-60 do 12*60. Tendenoya spokojna. 
Nafta galioyjska 19*— do 19*76. Spirytus 19*90 
do 20*10

— Stan banku anstro - węgierskiego
z dniem 16 września 1899: banknoty w o- 
biegu 694.986.000 (w porównania z poprze
dnim tygodniem więcej o  273.000), rezerwa 
kruszcowa 608,666.000 (więcej o 4,379.000), port
fel wekslowy, 198,682.000 (więcej o 4,379,000), 
lombard papierów 23,640.000 (więcej o 
66 000), — banknoty wolne od podatków 
23,822.000 (mniej o 1,560.000).

— Wiedeń 18 września. Bank austro 
węgierski podniósł dziś bankową stopę dy
skontową na 5%.

Wiadomości giełdowe
Lirów , dnia 18 Wrwania 1868.

Akeye za sztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po 
*00 zł. m. k. 210-50 do 212-50. Kolei ), ow.-Czern.-Jaau 
po 100 zł. w. a. 288-— do 286.— . Banka hipotecznego pe 
200 ri. w. a. S72-— do 879-—. Akeye garbarni Bzeszow- 
■kisj po 100 zł. —•— do 195 -  . , 1jli

Listy zastawne na 100 zł.: Janku hipot. gal. 4°/, 
koronowe 96*60 do 97-20. 5*/o z 10®/0 prom. 110*— do 
110*70. 4Vi*/g los. w 60 latach 100 —  de 100*70. Banku 
krajowego *% %  los. w 61 latach 100 20 do 1C0-90. Banku 
krajowego V I. los. w 67 latach 97 — d* 97*70. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4%  fi. emisya) 96.60 do 97*30. 4% 
los. w 41 lat. 96-60 do 97*20, 4«/ los. w 66 latach 98*40 
do 94*10.

Obllgl za 100 zł. Galio, funduszu propmneyjnogo 
4% 97*10 do 97*80. Buków, funduszu propinaoyjnego 6%  
102*60 do — — . Kom. banka krajowego 6®/0 w. a. II. em. 
102*— do —*--. Połyoska krajowa 6 L w. a. 108*—  do 

4'/,•/, 100*50 do 10 2 90 4°/, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97*— do 97*70 za 100 nom.

L o s y : Losy miasta Krakowa 87*— do 88*25. Losy 
-miasta Stanisławowa 66*— do —•—.

M onety: Dukat cesarski 6*67 do 6*77. Nepóloondor 
9*68 do 9*68. Półimporyał — do — . Bubel rosyjski 
orebrny 1*23— do 1-27—. Bubel rosyjski papierowy 1*87*21 
do 1*28*20. 100 marek niemieckich 58*70 do 59*15.

— Berlin dnia 17 września. ‘ Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169*60. Spiry
tus 43*70 do —•— Austryaokie kredyty —*—, 
Diso. Commandit —*—.

— Paryż dnia 17 września. Giełda wie
czorna: Trzyprooentowa renta 100*36. Mąka 
(^P »Flear de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.) 26*55.

Wiedeń dnia 18 września. (Telegram Gm . Nar." 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 80 po południu 
Akeye zakład kred. 371*12, węgierskie zakład, kredyt 
862*—, Anglobanku 160*60, Unionbanku 30460, Bonn 
dla krajów koronnych 237—, Bankreroinn 271 60, Bod en- 
oreditu 455-—, GaL Banku hipót. — *— , koloji państwo
wych 344 26, kol. południowej 72-26 trauw ąji 460*—, 
kolei El bet 1 254*59, kolei połnoonej — •— . kolei cier
niowi oka 2 '3 —, slpiny 2s2 25 Bi ma Mnraaya S i l '— , 
pragskiego tow. iel 1417-—, fabryki breni 202 turec
kie tytoniowe 186*75, oblig. węg. indemniz. 94*— , ronta 
majowa 100—, auitr. renta koronowa 100 25, węg. renta 
koronowa 30, 66 1. listy tow. kred. ziom. 93*40, 4-pro- 
oent listy banku krajów. 97-— , i 1/,-procent, listy banku 
krajów. 100 — , 4-prooent. listy banka hipoteozn. 96*50, 
4</,-procent listy banku hipoteozn. 100*—, 5-proeentows 
listy zast bank. hipoteozn. 110*26, 4-preesnt. gaL oblig. 
propinao. 97-—, 4-prooent gal. poi. krój z r. 1898 9660, 
A—pi tent. poiycz. m. Lwowa 92*60, losy tureckie 6010, 
marki 68*97, rnble 127*24.
. . W ainlejsze zmiany kursów  w ostatnim tygodnia 

byty następujące:
9

Beata papierowa ,
Aastryaoka renta koronowa 
Beńta srebrna 
Benta złota
4 p rc . węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .

;banki
Zakład kredyt. . ,
Węg. Bank kred.
Bank związk.
Austr. węg. Bank 
Unionbanki
Austr. zakład kred. ziemsk.
Landerbsnki 
A lp  m y  .
Nordbany
Austr. kolei półnoono-zaohod 
Koloi doliny Laby 
Kolei państw.
Kolej połnd.
Tramwaj wiedeński 
Marki papierowe

września 16 września.
. 100.05 10096
. 100 30 100*4
. 100 — 99.90
. 118.00 117*96
. 117.66 117*46
. 96.20 96.40
. 161 — 16099
. 871*25 372*76
. 384*25 382*26
. 271.26 278*-
. 905* - 902.—
. 307.50 306.60
. 466*60 466.—
. 236.75 2 3 8 .-
. 281*25 286-60
.81 96 .- 3226 —
. 242 - 243.—
. 253.— 255*60
. 344*75 847*-
. 7 2 - - 73*26
. *56*— 461*-
. 5890 68.92%

Z rynków towarowych.
Lwów dnie 18 września. (Przedruk s urzędowej 

„Gazety LwowBkiei): Pszenica gotowa 8*25 do 8*40, peae- 
nioa gotowa nowa 7*75 do 8*00, iyto gotowe 6*90 do 6-20, 
iyto gotowe na terminy 5-69 do 6 '—, owios obroesuy go
towy 6*56 do 6*— , owies nowy lnb na terminr —*— do 
— *—, jęczmień pastewny 5*26 do 6*60, jęecmicń browaru. 
0*— do 0'—, groeh do gotowania 6*25 do 10 90, wyka 4*40 
do 4*60, nasienie lniane — do —*— , naoleni«kone- 
pne —*— , do — *—, bób — *— do — *—, bobik iSO do 
4*60, hreozka 7*00 do 7*25. koniczyna czerwoni galicyj
ska 42*— do 48*—, biała 80-— do 86*—, tymotko — '— 
do —*—, szwedzka — do —*—, kukunuuo stora 6*20 
do 6 50, nowa — do—;—, chmiel stary — , do —*— , 
nowy za 66 kilo — *— do — , rzep u  10*3i do 10*60. 
groch pastewny 6*75 do 6*25, do gotowania 6*26 do 10*— , 

irytns paritas Tarnopol gotowy 17*0u do 17*26, 
n» terminy 16*— do 16-60, warianty — — • do —*— .

Wiedeń dnia 18 września.
Notowano wożony pszenicę na wioaae 8.88 do 8*89, 

pszonioę na maj-ozerw. 0‘ —do 0-—, nz jesień 8*64 do 8*55, 
zyte na wiosnę 7*21 do 7*22, na maj-ozerwieo 0.— de 
0‘— na jesień 6*86 do 6*86. knknrndza na zsaj-oaor- 
wiec 0 '— do 0*— , na sierpień-wrz-sioń 0*00 do O w  
wrzesień-paidziernik 5 48 do 5*49, na mąj-oMrwieo 
r. 6*39 do 5*40, owies na wiosnę 5*76 do 5*77, owi 
jesień 6*39 do 6*42, rsepak ns sierpień-wrsesioń 12*' 
12*60, na wrsesień-paidiiernik 00*00 do 00*00, na styo 
loty 1900 r. 00 00 ao 00-00, olej rzepakowy aa w n os i 
gudziońS2— do 33*—.

Tendenoya : słaba.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 18wrzośnia.
Notowano pszenicę na wrzesień zł. 8*40 do 8*' 

na październik 846 do 8*47, na kwioeień 1900 roka 
do 8'81, żyto na maj 0-— do O-—, na paśdaiamik 
do 659, na kwieoień 1900 roku 6*92 do 6*98, owk ma 
październik 6-14 do 516, na kwieoioń 5*50 do 5*&ł a -  
kc.. idi na wrzesień 5*09 do 5'10. kokurudn aa a s j  
1900 r. 5*15 do 6*16, na paidziernik 0*— do 0*— , rzepak 
na wnesień 11 90 do 12*—, na sierpień 1900 ro k i — *— 
do —*—

Oferty na pszenieę: dostateczni.
Chęó kupna dobra.
Tendenoya lepsza.
Pogoda: piękna.
W niniejsze zmiany karsńw w ostatnim tygodnia

były następująco:
najniższe najwytsM

psZeniea na wiosnę 8 77 8-90
pszenica na maj-oserwisc . — *— —>•—
pszenica na jesień 8*42 8*66
syto na wiosnę . 7.19 7JM
iyto na maj-oserwieo . . —
iyto na jesień 9 W  &96
owieB ns jesień . 6*39 6*46
owies ns wiosnę 5*72 5.79
owies na maj-ozorwioo . . —*—  —•—
knknrndza na maj-czerwico 5 39 5*47
knknrndza na wrzesień-paid. 5-35 5*49
kukurudza na r. 1900 . —-— —•__
rzepak na sierpień-wrzesień . 12 30 12*40

Priyjeohali do Lwowa.
Dnia 18 września.

IL tel Europejski. Kg. S. Lubomiraki ■ Ró
wnego, M. br. Dzieduszyoki z Krakowa, J. 
gr. Dembicki z Jaworowa, W. Zalewska i  
Rłnboozka, br. Błażowaki z Nowosiółki, ka. 
Gedrojó z Mostów, J Grunwald z Dusanowa, 
Kr Borkowska z Mielnicy, L. Michałowski z 
Borysławia, J. Sohnepp z Wiednia, dr. A. 
Landesbers z Tarnopola, br. Loewenitein a 
Wygody, J. Kreiml z Wiednia St. Glasor a 
Jasła, rotm. Pomiankowski z Rzeszowa, br. 
Jorkasoh Koch z Wiednia, dr. W. Czajkow
ski l  Przemyśla, A. Popiel z Borysławia, ML 
Łempioka a Rosyi.

Nadesłane.
t? ru b ryk ę  redzkeys nie odpowiada).

F. J. M m  i p. I. liułmu
objęły w szkole K. Miknlego naukę śpiewu 

solowego.

sprzedają najtaisi KlISZCZAK 1 Z IB 1K
w e  L w o w i e ,  p l a o  H a l l o k l  1. l.
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J A N - L A - M I  C H E
p r z e z  S . B o b ó e .

(C ią g  dalszy )

Jak dużo możnaby skorzystać z jednego 
niebacznego słowa, wypowiedzianego przez 
barona!... Z drngiej s‘ i*bsy, człowiek ten, roz
rzutny bez granio, był widocznie w wielkich 
kłopotach pieniężnych; ozy nie można otrzy
mać od niego jakich wyjaśnień, położywszy 
na nie cenę ? Co by on mógł powiedzieć ?... 
Jakób nie wiedział dokładnie, lecz miał jakby 
jakieś niejasne przeczucie, że możnaby podejść 
barona i zmusić go do wyznań (nie bardzo 
niebezoieoznych wreszcie, ponieważ zbrodnia 
uległa przedawnieniu), ofiarując mu tyle, że
by mógł znów stanąć na nog1.

Jakób nie wiedział na co się zdecydo
wać i z tego powodu smutny był i udrę
czony.

Tego dnia w b r e w  zwyczajowi, sam 
usiadł do obiadu.

Około dziewiątej wieczór, Jakób jeszcze 
siedział i paląo cygaro bił się z myślami, 
kiedy Alfons C*vaillon wszedł do pokoju.

— Dla czego nie przyszedłeś na obiad ? 
zapytał Jakób. '

— Bo nie mogłem. Ale ja  przyszedłem 
po ciebie.

— Chcesz, żebyśmy razem gdzie poszli?
— Jakto, zapomniałeś o wieczorze lite* 

raokim u pani Boniward?
— Zapomniałem, słowo daję! Mam wiel

ką ochotę wyprawić cię samego, chyba, ie  
zostaniesz ze mną. . każę zrobić herbatę i po
rozmawiamy trochę.

— Ależ n ie ; chodź i ty ze mną. Zaba
wisz się; wreszcie umówiłem się z  moim ucz
niem ?

— Ale, ale, a oo się dzieje z twoim ucz
niem ?

— Robi się rozsądny i stateczny, jak 
rzadko Ah, ojciec Boniyard, to prawdziwy 
psycholog. Miał racyę, że najlepszy sposób 
wyleozenia młodego człowieka z jego maaii 
prowadzenia życia szerokiego, jest, pozwolić 
mu używać do przesytu, żeby stał się nie
wolnikiem przyjemności. Daję słowo, że le

karstwo skutkuje. Biedny chłopak nie może 
już patrzeć na pasztety lub ince przysmaki, 
szampana znieść także nie może, a dosta e 
ataku nerwowego, kiedy słyszy banalne roz
mowy towarzyszy i towarzyszek przy ucztach 
gabinetowych. Przekonany jestem, że młody 
Boniyard marzy teraz o ożenieniu się z panną 
Agatą Pequignot, córką adwokata przyjaciela 
ojca, ładną lecz skromną i domowego wycho
wania panieuką.

— W ięc kuraoya się powiodła?
— Przekonasz się niebawem...
— A panna Estelą?
— Zdaje się, że jest także bliską wyle

ozenia. Wiesz oo teraz czyta? Waltera Scot
ta...

— Leoz wydaje przecie wieczory este
tyczne ?

— Reszta dawnej gorączki. Wreszcie 
tym razem to pomysł matki.

— Ciekawy jestem zobaczenia podobne
go zebrania. Zdaje się, że będzie zabawne. 
Przebiorę się i w tej chwili ci służę.

Około jedenastej godziny, dwaj przyja
ciele przybyli na ulicę Clichy, do państwa 
Bon:vard.

Y.
Dwa wielkie salony w mieszkaniu Boni- 

varda pełne juź były, kiedy Jakób Brizard 
i Cavaillon wchodzili.

Rodzina Bonivardów przyjmowała gości 
uprzejmie i z wylaniem, jak ludzie, którym 
pochlebia obecność tak świetnego towarzy
stwa.

Pan Boniyard był małego wzrostu, okrą
gły, pulchny i bardzo przyjemny.

Pani Boniyard przystojna jeszcze, przy
wdziała elegancką suknię z popielatej mate-
ryi

Nigdy w domu nie stroiła się w bry
lanty.

Córka je j, Estela, w białych muślinach 
i żółtych kwiatach.

Młody Alfred zaś, ostatni potomek ro
dziny Boniyard, wyglądał jak żurnal.

Zaledwie nowoprzybyli usiedli, zaczęły 
się popisy.

Najpierw deklamacya wierszy mglistych, 
napuszonych, których prawdopodobnie sam 
autor nie rozumiał.

Następnie muzyka nowej szkoły, składa
jąca się z dysonansów, a na zakończenie 
wielka tyrada, dramat społeczny, wypowie

dziany przez autorkę, kobietę wysoką, ubraną 
dziwaoznie, z chmurnym wyrazem twarzy i 
rozpaczliwym spojrzeniem.

Po tej nowej próbie cierpliwości, goście 
pani Boniyard mieli ohwilę wypoczynku i zo
stali wynagrodzeni roznoszonemu przekąskami 
i napojami chłodzącemi.

Stosując się do rady męża, baronowa de 
Luckner udała się także na wieczór literacki 
do pani Boniyard.

Dla uczczenia domu, baronowa ubrała 
się świetnie.

Blado-zielona suknia aksamitna, mocno 
wydekoltowana, i  haftami srebrnemi, wspa
niale wyglądała na wysokiej postaci.

Skoro burza artystyczna uspokoiła się 
nieco, baronowa zbliżyła się do pani Boniyard 
i pociągnęła ją  do buduaru, obok salonu.

— Zostańmy tu chwilę, kochana pani — 
rzekła — mam pani coś do powiedzenia, a 
może będę od pani żądać małej przysługi.

Usiadły na wygodnej kozetoe.
— Niech pani mówi, baronowo, wiesz 

przecie jak jestem oi życzliwą — rzekła za
cna kobieta z pośpiechem.

(C d. n.)

L’Exposition de Paris de 1900.
P od tym  t y t u ł * e y t - h o d z i  od 1  p a źd z ie r 
n ik a  )6 9 8  r. co  'y l z i e ń  ze szy t  w sp a n ia łe j 
p u b lik a -y i, z a *  i /r a ją c e j  e b o k  tek stu  r y c i 
nę  kon>rov*8n } .  D zie ło  c a łe  o b e jm o w a ć  bę
d z ie  lzi> z e szy tó w , a w n io b  o k o ło  200G 
r j c l n  i 120  w ie  k ich  ch ro iu o ilto g ra ii j . T o  
m e i j l k o  o p is  p a ry sk ie j w y sta w y , d z ie ło  
t b ę d z ie  h iaroryą  u d o k u m e n to w .n  ez /uk  
p ię k n y r p , u m ie ję tn o ś c i i p rze m y s łu  w X I X  
w itk .i  i d h f t g o  za -n teresu ie  n ie w ą tp liw ie  

ł a i c e g o  o z -o w iik a  w y k sz ta łco n e g o . 
C a ło fć  w y d a w n ictw a  k osztow a ć b ęd zie  
w d r o iz e  pren u m eraty  3 9  z ł r .  i 6 0  Ct. 
k tórą  to k w otę  m u ż.i*  z ło ż y ć  a .b o  o  i raz.n, 
alt o w U rataob : p rzy  z a m ó w ie n iu  13 t l .  
" 9  C t , .lina  1 lipu a  1 » 9 )  13 ztr . 2 0  Ct. 

“•reozc-ie I  .w ie r n a  19H ) 13 l i r .  20  c t . 
. id y  p re n u m e ra to r  o t r z y m a  j « k o  p r e -  
Iuai b ezp ła tn o  w s p a n ia ły  nu dal p a n n ą i- 
w y  w b ązie P ,e n u m e r a tę  p rzy jm u je  
s z c z e g ó ło w e  p ro s p e k t*  r o z s y ła  d o n n o

RSUjftARNU KATOLICKA

20

Trucizno na myszy palne
w p a śc ie , znaną  od  rok u  1 88 8 , p o le ca  i 

w tym  rokn

S ew eryn  B la ch o w sk i
aptekarz w K ozio  wie.

1 ł i l o  4 5  o t ;  100 k ilo  40 z łr .

Nowość! Pigułki
z le j  sam ej p a sty , 1 k lg .  do 10  k lg  po 
70  c t . d o  50 k lg . 6 0  e t , w y że j p o  5 6  ot. 
z> 1 k ilo . C e -iy fik a ty  k on ie  zne d la  g m in  

w s p ó ln e . 3*91

Kuracyjne i deserowe

WINOGRONA
starannie opakowane wysyła w 5 
klg. koszach poczt, po złr. 2 20 

za pobraniem.
Carl Yldorzsky, właściciel winnic 

w B ó k ó s - C s a b a  (Węgry).

‘a i * i 'U 0 łS l ! fr '6 t ż
w.Krakowie, Rynek 30.

u r o  u ;
■̂ po 1

O V k /^ 7 .E M  \
:. od  w yrazu .

y  A M  K I  M a  " D L E I ł f c o Ś Ć  za  porno ą 
S t  k tóry  h m otc ia  z p a w u e g -. o ł U D n i a  
* naw et z  d a ls z y ch  p ok o i o t  .le r e e  d rz w i, 
s/. u ku |0  z lr . * > 7 p o le c a  P io tr  Obrzą- 

•o sfci, h a n d e l z e la in y  w «  ! ,w o w (e , p lac 
Kapituło, 1 (naer.e i* k*Ud y)

-  . < r o ł iŁ r  Lwów, p o leca  w szelk ie  r»O.)/? IlliK iuBtruiaeat* masy
... i« .« . . ra , 'le n n ik ! n e .p ła tn ie .

' /  iu n e u łk s )  s p o k o jn a , dobrze  u - 
/ , in . ,  wózek, u p rzą ż  i s io  tłu p 
e, b a rd zo  u u o  d o  n a b y c ia . Z g ło -  
i 'V i.n c is z e z  J a w o r -k i  w R oh a ty n ie

S P R S E D l M l A  d ob rze  s ię  feL tu ją^ a  
willa z ogrodem b lis k o  s - .o d io i-s c ia , 

ję  m c  p o ło ż o n a . B liższa  w ia d o m o ś o  B iu -  
g a ie t  O ls z e w s k ie g o , K il iń s k ie g o  2.

Lodownie pokojowe
d re z d e ń s k ie  zn a k om  tej 
k o n s t 'u k c y i  od z łr .  2 4 '— . 
p o d » ó .n e  . d  z łr  3 5 - -  
M a szysM  tryglaalao ame 
rykansklo d o  rob ien ia  lo 
d ow  na  l i t r  1, v, 3, A po 

ł r .  5  5©, <$•»»•', 7  5 0  i 9  5 o . Ż e la z k a  d 
a o d ru to w  la n c  z łr . 4*25, kute  g ła > k ie  zł 
r —  Klatki w w ie lk im  w y b o r z e  na  w szel 

k ie  e o n y  —  p o leca

ANTONI HALSKi
handel żelazny 

Lwów, piso Jlaryttokl I. 9.

Stary C o g n a c
.  w in a  w ła sn e g o  ch ow u , dostaroaa  o d  MMj- 
p k rw a a o i ja k e ó e l s p ła t a ł*  4  b u  sa  9  a b .  
U b o  2  l w y  t a  8 c b . ,  m ło d y  2  l i t r y  4  i b .  
9 0  om it . B o a c d y k t  H o r t l y2 | r ł i ł -  
dófcr, u m s k  Oalttoeh p n y  9 i n h lt»  w  M tyrył

Kto dostarczy
p ew n e j g ó r n o  ś lą sk ie j firm ie  rżn ię ty ch , 
k a n c ia s ty ch  b i l i  so  n o w y c h  i jo d ło w y c h  
o b ję ‘ ośei ,#/ „  ł , / „  , **/u  cm , d łu g ic h  ua
3 d o  12 e w e .d u a ln ie  do i t  m e tr ó w ?  Ce 
a y  z  d o lic z e n ie m  c ła  d o w o ln e j g r a n icy  
k re jn  u p ra sz*  » ę  n a d s y ła ć  p o d :  „B . O. 
4 0 9 5 *  d o  R u d o l f a  M o s s e ’g o ,  W r o c ł a w .
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ZD O L N Y C H  .a k w iz y t o r ó w  d a  d z ia łu
ż y c io w e g o  p r z y jm ie  T o w a r z r s t  * u w za* 

j i iu n y e h  t tb e z .ie c z e n  w K ia k o w ie , za w y 
n a g ro d ze n ie m  sta łem  lu b  w  p ost*  :l  pro 
w z y i , s to so w n ie  d o  urnow y, względoi- 
k a  li f lk a c y i o fe re n ta . O fe re n  i m ogą cy  
w y k a za ć s ię  za w o d o w ą  p ra k ty k ą  i k o rz y  
s lu e m i re fe re n cy a u ii m a ją  p .e iw s z e ń s tw e  
p rz e d  in n y m i ha d ,d a t a m i  O fe ity  tylko 
p isem n e p op a rte  o  ile  m o ż n o śc i  śm  adee- 
tw am i z o d o y te j  p r z k ty k i u k w .z y t jr s k is j,
7 ■••■daniem p rzeb ieg u  ż o *  i r e fe re n cy i  
u ó e r y  w n o s ić  do  D y rek ey i T o w a rz y s tw a  
W z . j .  in n y ch  U b ezp ieosen  w  K r a k o w ie . ~j

C A  n ł  p rkf  k i a k a w y  familija j  K s -
D * r  l a l *  w y  C ey loa  p o i k i l*  «  . 1 — . 
W in o g ro n a  k u rn u y ju e  c o d z i .ń  św ieże  H oi'-j 
b e ta  r o s y js k a  ' /t f i n t a  ud 40 , t ,  puieo* 
ba  d-1 Z a d u ru w icz a  i S p ó ł k i ,  A z a d im ic - ,  
z a  6 L « o o  068

j  u l 'T K P l A M  k r .itk i , p ra w ie  u ow y . K a  || 
T  io l  i l a r e o i i  (s ta rs z y ) u l. S zy u iu o a  2 . i

J j t t J l Ł E K l d Ę  z a j ę ć *  , m am  s iy b k ie  ła -J  
a o n e  p ism o , z d o iu y  je s te m  d o  k a ż d e j! 
pia--y ta k  ń z y czn  i j * k  i u m y s ło w e j. r,a-| 

kaw e z g ło sze n iu  : Jau  Werona, u lica  św.
Ja. ka INi 10. 361

Ogłoszenie licyłacyi.
N» przedsiębiorstwo budowy koszar dla konnicy w realności 

t. zw. .,Pietscbau '. k. 327—332 4/4 we Lwowie przy ulicy Łycza
kowskiej, rozpisuje się niniejszein pub'iczną ofertową licytacyę, 
która odbędzie się w IJL Departamencie Magistratu w poniedzia
łek 25 września 1899 o godzinie 11 przed południem.

Do współubiegania się w otrzymaniu tego przedsiębiorstwa 
zaprasza się osoby do wykonywania tego rodzaju robót up >waż- 
nione w szczególności także odnośny, h majstrów.

Oferty mogą byó wnoszone albo na szczególne działy albo na 
wszystkie działy robót razem, czyli „do klaoza“ .

Z oferty na kilka działów lub na wsz lk:e roboty wolno bę
dzie Reprezentaoyi miejsk ej pewne dz:ały wyłąozyó i poraczyó je 
iaaemi przedsiębiorę1.’, dlatego w ofertach mają być szczeg iłowo 
podane ceny na poszczególne działy robót.

Oferty mają byó opie izętowan®, ostemplownue i zaopatrzone 
kwitem interymalnym kosy miejskiej ua złożone wadynm , które 
ma wynosić 5'',0 żędanej w ofercie ceny.

Bliżsee warr-nki licytacyjne oraz plany bodowy i przełmii-r 
robót można przajrzeć w m eiskim urzędzie budowniczym, gdzie 
również otrzymać można blankiety na cenniki robót.

Magistrat król. stoi. miasta.
Lwów 16 września 1899.

u i i o n
:v, r /y . j. >4 rą prit* wy borny, p-/
/ u o u y - b  e*:aacti t<c. —, 7*óu; di.t
c i ; , j i  ii /, tirobiu i  cUi^łtiięo p ta e **1
t. 10 łAt. kAo. — Łapszyo erzożany

ś  - i i t o w *  s sw r.h  Si m o j-  1- a w u H  0 - 
< h n n i i  nu jtu łjn  ■ w * n « l* « k i  pr7".:iw  
os łiib it  n ioiu  m  C iiu i . l 'r o s p « k U  - s  p r ^ y  
• ła-iirm  3 0  e*. m arVam  . J .  4 n ir e i i -  
f .  l i i ,  k. »łaś> i.-ie l p r i j m l . j u ,  W i« 

d<-ń. IX . T u r^ eostra ssa  k._________
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C .  k .  u p r z y w .  g a l i c y j s k i  R k c y j n v

B A IK  HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyj lnu e do przechowania papiery wartościowe 
i udziela ua takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór mstytnoyj zagranicznych tak zwane

M le k o
o  w y s o k i e j  z *  •• a r t o ś . - i  ' ł u - z c z u .  
od z d r o w y  h  k r ó w ,  z  o d s t a w y  d o  

d o m u  po c e n i e :
M eko świeże . . . ii r a  8 ct
MIbao zb is ra n e .........................4 „
Śmi tanAa . . . .  „  2(5 „

Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u j ”  i b l iż  
s z y c i i  i n f- r m a c y j  udzie lu  49 .i

poezla L » f ó w - P o  zanicu*.
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Depozyty schowkowe
t /c  D cpo.sU si

Z a  o p ł a t ą  2 i  j . o  i>ó z ł .  w .  a . r o c z n i e  d  p o z y t a r y n s z  

o t r z y m u j e  w  s t a l o w e j  k a s i e  p a n c e r n e j  s c h o w e k  d o  w y ł  

- z n e g o  u ż y t k a  i p o d  w ł a s n y m  k i n o z e m ,  g d z i e  b e z p i e c z n i e  

& d y s k r e t n i e  p r z e c h o w y w a ć  r n o z e  s w o j e  m i s u i e  l u b  w a 

ż n e  d o k u m e n t y .  V\ t y m  a i * . r n n k u  p o c z y n i ł  B a n k  h i p o -  

te> z c y  j a k  n a j d a l e j  i d ą u e  z a r z ą d z e n i a .

P r z e p i s y  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  t e g o  r o d z a j u  d e p o z y t ó w  

o t r z y m a ć  m o ż n i  b e z p ł a t n i e  w  o d d z i a l e  d e p o z j  t o w y m .

«X «XXttXKIX»K 1X1 <■ )(ŁXXXX>' k X *

m a I a z y i T m O d  ^
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ®

L n ó w ,  plao K apitu lny  1. 7
p o l e c a j ą  w  w i e l k i m  w y b o r z e  k a p e l u s z e  d a m s k i e  p o  c e n a c h  

u m i a r k o w a n y c h .  O r y g i n a l n e  m o d e l e  p a r y s k i e

f e s g g

A
t

J M  I H M f O I i C I
w e Lwowie alica Kopernika 3 , mica Halicka U ,

w  K r a k o w ie  Snhii*i>nk*e I. *20, w  C z e r n i© w c a e h  R y u e k  1. 2, 
w P r z e m y ś la  u ! F r a u e i^ n k a ó s k a  I. 24

p o l o o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

L i e z B i g e s i .

I

M y d ło  b ę d ż w t u o w e  —  u ż y w a  s ię  p r z e c i w  w y r z u t o  u  i t i l s -  
m o m  n a s - ó r n y m ,  u s u w a  s / o r s t k o ś ć  > k ó r y  & c e r / n  m  !a  e  
c z e r s t w o ś ć  i a k s a n d t u a  m i ę k k o ś ć  . . . — '2 5

M y d l©  b o r a k » o w e  ą-pływs. b t r d z o  k e r z z s t n i e  u a  p ł ć ć ,  
d o s i a d - j ?  o c z y s z c z a  i w y b ‘ la  s k ó r ę .  M y d ł o  t o  j e s t  z n a 
k o m i c i e  d / . i s ł a j ą c y t n  g r o d k i - m  p r z c c - w  o p a l e n i u , p r y 
s z c z y k o m  i p ę c h *  r z y k o . n  n a  t w s i z y  ; o r / . c c i #  p i e g o m  i 
z g r u b i e u i u  n a s k ó r k a  . . .  . — 2 5

M y d ło  k a m f o r o w e —  u ś m i e r z a  s w ę d i - e i u e  i p i e c z e n i e  s k ó -  
l y ,  u s u w a  w y r z u t y  i c z e r w o n o ś ć  n o s a .  7 t w a r z y  i r ą k  — 2 5  

M y d ło  k a u a fo r o w o -w ła r k o w e  — u s u w a  c z e r w o n o ś ć  z t w a 
r z y  i n o s a ,  o p a l e n i e  s ł o n e c z n e  i p i e g i  —  k a w a ł e k  — -3 0

M y d ło  k a r b o l o w e  — b a r ć / u  k o r z y s t n i e  j e s t  m y ć  r ę c e ,  
t w a r z ,  a  l i r t w - t  c a ł e  c i c ł o  w  c z a s i e ,  e p  J c i u i i , . - e l e m  z a -  
b e z t  l e c z e n c .  s ię  o d  z a k a ż e n i a  -  k a w a ł e k  . . — 2 0

M y d ło  k r r b o l o w o - p i a s k o w e  d o  m y c i a  r * k  d l a  p p .  l e k a 
r z y  i s k u s z e r e k  —  k a w » ł e K  . . . .  — '2 0

M y d ło  k r e o l l u o w e  z a w i e r a  5 ° / 0 c z y s i e i  k r e o l i u y ,  z n a k o -  
o i i c  e  o c z y s z c z a  s k ó r ę ,  u s u w a  p i y s i c z e  , l i s z a j e ,  ś w i e r z 
b y ,  t r ą d z i k  i, p ł e ć  o d ś w i e ż a  i w y d e l i k u t n i a  —  k a w a ł e k  — '3 5  

M y d ło  s ia r k o w e  z  w i e l k i e m  p o w o d z e n i e m  używ a s i ę  d o  
z n i s z c z e ń  a  p r y s z c z ó w  i w s z e l k i c h  w y r z u t ó w  na s k ó r z e  — • 25  

M y d ło  s ia r k o w o  - s m o ł o w e .  M y d ł o  t o  s k ł a d a  s i ę  z  40% 
s m o ł y  a  1 0 %  s i a t k i ,  p r z e w a ż n i e  b y w a  u ż y w a n e  n a  ś w i e r z b .  
M y d ł o  t o  o k a z a ł o  s i ę  j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e r  p r z y  t e j  s ł a 
b i ś c i , p r z e w y ż s z y ł o  o n o  b o w i e m  y j s z y s i k i e  n o w e  w y n a 
l e z i o n e  a  u k  f i o s z t o w n e  ś r o d k i  —  k a w a ł e k  . . — '8 5

M y d ł o  s m o ł o  a u  -  g l i c e r y n o w e  s k ł a d a  . i ę  z  3 5 %  g l i c e r y 
n y  i 1 0 %  s u i o l y  ( d z i e g c i u j ,  j e s t  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  
j e d n e r a  z n  j l e p s z y  h  d o s i u ł e k c y j n o - h i g i e n i o z U b O i  m y d ł e m  
t o s l  l e w e m .  J a k o  z w y k ł e  t n y d i o  d o  u ż y c i a  c o d z i e n n e g o ,  
j e s t  . r ,  e z  o w ą  d e s i n f e k c y j t i . - ś ć  i s k ó r ę  z m i ę k c z a j ą c ą  w ł a 
s n o ś ć  z n a k o m i t y m  o r a z  w y p r ó b o w a n y m  ś r o d k i e m  do u s u 
n i ę c i a  w s z y s t k i c h  n i e c z y s t o ś c i  n a s k o r n y c l i ,  j a k o  t o :  p i e 
g ó w ,  p l a m  w ą t r o b i a n y c h .  w ą g r ó w  i t . p .  —  k a w a ł e k  —'80 

M y d ło  s i e n i o w e  z * w i e r a  4 0 %  sm oły  ( d z i e g c i u ) ;  u s u w a  
p r y s z c - i e , '  u s z a j e ,  w s z e l k i e  w y s y p k i  s k ó r n e ,  p o c e n i e  n ó g  i 
ł u p i e ż  n a  g ł o w i e  —  K a w a ł e k  . . . .  — '8 0

M y d ło  s t o r a k s o w e  u ż y w a  s i ę  p r z y  c i e r p i e u u c h  n a s k ó r -  
n y c l i  a  p r / . e * a ż m e  p r z y  ś w i e r z b a c h  —  k a w a ł e k  . — '3 0

M y d ło  t y m o l o w e  z a w i e r a  3 %  t y u i u l u  —  z n a k o m i c i e  o c z y 
s z c z a  s k ó r ę  o d  w s z e l k i c h  w y r z u t ó w  —  k a w a ł e k  . — 5 0

O d s z c z e g ó lu io n u  s r e b r n y m  m e d a l e m  n a  w y s t a w i e  p o w s z e c h n e j

PRACOWNIA POZŁOTNiCZA

W4 LERTEG0  J U Ó H U 1
L w ó w , u lica  S yk stu sk a  I 2 0  (róg ul. Kościuszki)

p r r j jm u ie  w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  i r- p e ra cy e  tak w  ro b o ta ch  k o ś c ie ln y c h  ja k  i 
g a lo n o w y ch  a m ia n o w ic ie :  złocen ie  o łta rzy , ikonostasów , cyborjów , o ł 
tarzyków  proBeeyonaluych i  odnawianie tyehia i i p .  W  za k res ie  r o b ó t  
sa lo n o w y ch  p rz y jm u je  zam ów ien u .. ■ na ramy w różnych stylach i fanta
zyjne , k on sole , k asetk i, kolumny, s ta lu g l, s to lik i, taborectk l i t. d.

J/ĘT WYBOBY OIPBOWE I TEB4KOTOWE ~mąt
im itu j i na  k o lo r  b r o u z u , k o ś c i ,  p ia n k i ,  p o rce la n y  i m a rm u rów . O d u a w ia  i 
n a p ra w ia  u sz k o d z o n e  a  s ta ro ży tn e  p o r ce la n y  i rozm a ite  t r a s z c e  do n iep ozn & n is .

F A U N T Y N A  J A K Ó B 1 A K
( r z y jm o je  i w j t o n u je  w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  na  jia B y  k o ś c ie ln e , ja k o  t o :  
o r n  t y ,  k p y ,  c h o r ą g w ie ,  «  ta n d a r y  ja k o te ż  w y ro b y  g a lo n o w e . 
P o d e jm u je  s ię  tuż r e p e r a c . i  s ta r y c h  h a ftó w , m a k a t, i  s ta ro ż y tn y ch  m a te ry j.

WfśWi -mmmmmammmmma __

Cenniki darmo i oplatnie. Składy b̂ dą podane f ?  s f j s d s i i e .  w p r a w i e

m m  w.
Pwawfłłiwp. t.vlkf) /  1 . ’ . T,P raw d ziw e ty lk o  

z ty m  znak. oclir.

&ś,
m
"Sęsy,
W',W'.Wi

P rzez  lek arsk ie  paw ąjji u siln ie  polecana , im jzdvoB ’sz;i 
od  daw na uznana b ielizna . N ie kurczy s ię  w  praniu. 
N ie  sp ilśn i się. N ie d n iiiii  skóry. Z osta je  zaw sze 
przep u szcza ln ą  i m ięk ką  ja k  je d w a b  o b o k  na jw iększej 

trw a łośc i. «,
B ard zo  p rzy jem n e n oszen ie  w k ażdej ę o rz e  roku. 

D a lek o  tań sze n iż  b ie lizn a  w ełniana.

Jerhinie kon"esyonowana fabryka:

H . fle in z e łm a n n , B r e g e n z
( V o r a r l b e r g ) .
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S k ł a d y  « e  t .w o w l c :  w h a n d la ch  p p . J an a  R ie d la , F . S. B ird a sz a  i A n t. G u d ie n s i

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maj'n 1899.

P rtyja td y  • odjcus&y pociągów podane są podług segara irodkoioę-europejdiW oo- 
Pociąg godtina Pociąg przychodzi di) Lwowa r

o s o b o w y

p o sp ie s zn .
o so b o w y

p o sp ie szn .

o s o b o w y

pospnszn.

osobow y

p o s p ie s z

o s o b o w y

osobowy

p o sp ie szn .

osobow y

p osp ieszn .
»

osobow y
p o sp ie s zn .

oso b o w y

6 T 0
6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44 
8 ‘05
8-15
9-00 

11-15 
11-55

1-01
1-30
1-40

1-50
2-20

2 35 
5 -15

5-40
5-55

r a

7-58

8 -15

8-34
8-45

9-21 
9-55

10-10 
10-08

10-25
10-30
12-10
12-30

2-16
3-05
3-30
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

9 4 5
9-5S

1010
12-50

1-55
2-08 
2-15 
2-45

2-55

3-06
3 1 5
3-20
3-26
5 .2 5

p o sp ie szn .
»

o sob ow y

6' 
6-40

6-50
7-00 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 

2-36 
4-10

5 5 0

z O zern iow iee , (L k a n .  J a s s ) S ta n is ła w o w a  
z B rz u ch o w ie e  ty lk o  o d  7 m aja  d o  10  w rz e ś n i*  
z  Z im n e j w o d y  „  „  „  „  „
z J a n ow a
z Ł a w o e z n e g o  (P e s z tu ) K a łu sza , C h y row a , S try p i 
z T a rn o p o la  i B rod ów  n a  d w o r z e c  P od za m cze  
z T a rn o p o la  i B ro d ó w  na  d w o r ze c  g ió w n y  
t  S o k a la  i K a w y  ruskiej
z  K ra k o w a , W ie d n ia , W a rsz a w y , O r ło w a , W ieliuzk i 
z J aro s ła w ia  i L u b a czo w a  
z Ick a n , 'O z e rn io w ie e  i S ta n is ła w ow a  
z J a n o w ą
z K r a k o w a , W ie d n ia , B erlin a , W r o c ła w ia .  S an ok a  
z S k o le g o , S tr y ja , K a tu s ia , (Jhyrow a, a z L iw o e z n e g o  ty lk o  o f  

i  l ip e a  d o  15 w rześn ia  
z Ick a n , B u k a re sztu , Jass , H u td a ty m
z P o d w o ło e z y s k  ( K i jo w a ,  O d essy ) O r z y m a ło w a , H u s n t y a a  n *  

d w o rze e  P o d z a m cz e  
z  P o d w o ło e z y s k  itd . ja k  w y że j na  d w o r ie c  g łó w n y  
i  P o d w o ło e z y s k  (K ijo w a , O le s s y j  G rzym a łów .* , K o z o w j ,  B r o 

dów  n a  d w o r z e c  P o d z a m cz e  
z  P o d w o ło e z y s k  itd . ja k  w yżej na  d w o r tte  y jó w u y  
z  S o k a la , B e łż c a  i L u b a czow a

z K rak ow a  (W ie d n ia )  W ie lic z k i , O r łow a , R o zw a d o w a , S *  n i-ora , 
G h yrof.a

z I c k a n , S u cza w y , R a d o w ie c , K o z o w y , P o d w y s o k io g o , H a licza  
z  J a n ow a  od  1 do 31 m a ja  1 o l  16  d o  3 0  w rześn ia  e > l z i t a a i »  

a od 1 o z -rw o a  d o  15 w rześu ia  ty lk o  w n ie d z ie le  1 swTęza- 
z  B rz u ch o w ie e  od  7 m aja do 30 eze rw e a  i o d  16 s ie rp n ia  do* 

1 7  w rześn ia  cod z ien n ie  
z B rz u ch iiw itc  o i  1 l ip o *  do 15 w rześn ia  co d z ie n n ie  
z .K rakow a ( W ie im a ,  B e r l in a ,  W ro e ta w ia ) T a rco w a , D ubayzo- 

wa, S a n o k a , P e s z tu  
z J a n o w a  ty lk o  o d  1 eze rw e a  d o  15 w rześn .a  
z K r a k o w a  (W ie d n ia , B e r lin a , W rotjfa w ia ) J a s ła , L u b a u n w a , 

S an ok a , P esztu
z Ie k a n  (B u k a re s z tu , Jasa, G a ła ou i S u e z a w y , K o z o w y , P o i w j s .  
z P o d w o ło o z y s k  (K ijo w a , O ia s s y )  B ro d ó w , K o p y e z y u ie j  u*  J w o - 

rzee  P od zam cze  
z  P o d w o ło e z y a k  i.td. ja k  w yże j na  U w orzoo g łó w n y  
z Ł a w o e z n e g o  (P esz  o )  C h jr o a a  
z  S k o ie g o , b tr y ja , K a łu s z a , B o ry s ła w ia  
z O zern iow iee , K o n s ta n ty n o p o la , C o u s u n u y , B ukaresztu  
z K ra k o w a  (B e r lin a , W ie d n ia / O r łó w *  (J lia b ó w a i, J a ro s ła w ia  
z P o d w o ło e z y s k , G rzy m a łó w *  K ozow y , T a rn op o la  n *  B o l z .  uoze 
z P o d w o ło o z y s k  itd . ja 's  w yzu j ua o w o r z e c  g łó w n y  
z K rak ow a , W ie d n ia , Sam nor*. S an oka

Pociąg oddhoiizi xe Lwowa:
d o Ł a w o e z n e g o  (M u n k a cza , P e sztu ) B o ry s ia w ia  
d o  P cd r .o ło e z y s k  (K r o w a , O d essy ) B rod ów , K o z o w y  z d w „ i o *  

g łó w n e g o
d o  iek a n  (G a ła o u . Jass, B u k a re sztu ) P o d w y s o k  e g o . K o z i  w y , 

K órósm ezo  H u siaty n;i, R ad ow ieo , K im p o lu u g i ,  B u o z a a y  
d o P o d w o ło e z y s k  (K ijo w a , O d essy ) B ro d ó w , K o z o w y  z  d w t.rea . 

P o d z a m cz e
d o K rak ow a  (W ie d n ia , W r o o ł .w ia , B e r lin a ) L u b a cz o w a  przez 

J a r o s ła w , R o-zw iidow *, N a d b rzez ia , O r ło  va p r z e : T .itn a W j 
.io K ra sow a  (W ie d n ia , W a r sz a w y ) O h yrow a , S tró ża  p rzez  T a rn ó w  
d o S k o ie g o , K a łu sza  , B ory s ła w ia , C h yrow a  , d o  Ł a w o  -zu a go  00 

1 l/j ic z  d o  15 w iz e śn ia  
do J an ow a .
do P o d w ó ło e z y s k , B -o d ó v r , K o p y e z y c ia c  I lu s U t y m  K - z » w /  

G rzy m a łow a  z d w orea  g łó w n e g o  
d o  l e k a t i , S op ow a , B erhom etu , R a d o * ie : ,  S u o z « * y  
do P o d w ó fo e  ysk , B i.idow , K o p y c z y c io c ,  i i s u t y e * ,  i i o t - iT j ,  

G tz y u /a ło w a  z d c o r e a  P o iz a  u iz e  
do  B e łz o a /R a w y  ru sk ia  , S e sa la  1 L u b a czów *  
d o  J a n ow a  od 1  l ip e a  d o  i5  wr2 eś. tytko w  n ie d z ie le  i s w ię u  
d o  P o d w o ło e z y s k  (K i jo w a , O d e ssy ) B io d ó w  z  d w orea  g io w a e g j  
d o  P o d w o ło e z y s k  itd . j .  w . z d w orca  P o d za m cze  
d o  Brzueh-<wiee od  7 m a a  d o  10 w rześn i*  w n ie d z ie le  i św ięta  
d o  lo k a u , P o d w js o k ie g u , K o z o w y , K a łu s za  H i e i a t y m ,  A ó .ó z -  

m iize, Sei-ethu (J ass , B u k aresztu ) 
do K ra k ow a  ( W je d m a , W r o c ła w ia ,  /ie r l iu a )  L u b a cz o w a  p rz e z  

Jarośi.aw  J a s ła  p rzez  R ze s z ó w , C h a eow k t p tze z  R zeszów  
iub  T *r.,ó .v

d o  fcitryj*, S k o ie g o  ty lk o  od  1 m aja  lo  30  w rze śn ia  • 
ó o  J a u o w *  od  i  m a ja  d o  30 w rze śn ia  
d o  Z in iu e j w od y  ty tk o  od  7 in^ ja  do  10 w rześn i*  
d o  B rz u ó h o w ie e  ty lk o  o d  7 m ą j*  d o  Jo w rześn ia  
d o  J a ros ła w ia

d o  I c k a n , R a d o w ie c , K im p o lu u g a , S u ezaw y 
d o  K rak ow a  (W ie d n ia , W ro c ła w ia  B erlin a , W a isz a w y ) M.ózó 

L a b órez  (P e s z tu )  O r łow a  przez  T a rn ó w  o i  16 ezerw ea  do 
15 w iz e śn i*

d o  J a n o w a  od  l czerw ca  do 15 w rześn i*  ty lk o  w iu io  jiow sz . 
d o  L a w p i-zoeg o  (M u n k a cz a , P esztu ) o u y n f a , ,  K U .u ;u  
do S okal#  i K uw y ruskiej 
•lo T a rn d y e ta  z d w orca  g łó w n e g o  
dp T a r n o p o l*  z d w o rca  P od zam cze 
do J sn o w *  od  1 p a źd z ie rn ik *  do  3 ;  k w ie tn i*  
do  J a u o w *  o d  1 do  31 m a ,a  i  od  16 do 30  w rzssu  a e o tz ie o u id  
do J a n ó w *  od  1 e z e rw c*  do l i  w r zó /m a  w n ied z ie le  1 św ięta  
d o  le k a n  (J c s s , G a ła o tu )  H u s ia tyn a , K a łu sza , S ze p a ro w w o -H u ., 

N o w o s ie lic y , B e ih om etu , S eretu , R a d o w ie c , o u o z  iw y 
d o  K r a k o w a  (W ie d n ia , W a rsz a w y ) C aytuw a, S am bora , ż .ia ok a , 

R y m a n ow a , Iw o u io z a  przaz P r z e m y ś l , J u t z  , C nabów k i, 
O r ło w a  p rzez  R zeszów , O rłuw a p . T * rn o w , R ozw ad ow * 

do P od w /e łcezy sk , B rod ów , aupyozyniw e, H u iia ty u a . .łrzyrn  iłcw .i 
z d w o re a  g łó w n e g o  

d o  P o d w e ło ,z y s k  itu . j .  w . * d w o re a  P o d za m cze  
d o K ra k o w a  (W .e d a i* , W r o c ła w ia , B erlin a ) 
d o  le k a n  (B u k aresztu , C oustauu y)
d o  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro o ia w ia , B e r liu i , C h y row a , S m i o . r i ,  

M ezÓ L a b orez  (P e s z tu ) S an ok a , R ym an ow a , Iw on icz  1 h .- js .m  
d o  B iz u o h o w ic  od  7 m a j*  do  10  w rześn ia

U W AGA. Osa1  torodkowo-mropejski różni się od esasu lwowskiego o -76 mi- 
nut a m ianowicie: iii godsma w etosie środkowo europejskim  =  12 gols. 3fi min 
esasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6 00 wieesór do 5 59 rano odznaesone s J cz,trne»u ramka
mi. -  B iuro inform acyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy Krasickich l. 5 
udziela wyjaśnień 10 sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
i  rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

U p ra sza m y  S za n o w n y ch  e z f e ln i k ó w ,  aby  za m a w iu ją j lu b  k u p u ją c  p rz o d m io ty  
rek la m ow a n e  w Gazecie N a r .A o w e i ,  lu b  w o g ó le  k ork ysta jąo  1, d z ia łu  o g ło s z e n io 
w e g o , r s o z y li  p o w o ł jw a ć  s ię  na G a z e tę  N a ro d o w ą , ja k o  na ź ró r t ł ,,  skąd in f o r m a c j e  
* * o je  z a c z e r p n ę li. T a k ie  p o w o ły w a n ie  s ię  b ow iem  w p ły  wa u* rozszerzen ie  o g ło sz e ń  
Gazeto ^a'od. owej.

\Vv:;twc:t 1 uGpowiedmluy r*-H«ktor 1*1 :i to 11 Ko s t e c k i , Z drukirni i litografii Pillera i Spółki.


